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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i A dm inistracji 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E kspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż Haus- 
■nanna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

f  r i n a ni t  r i  I ii
z a m i e j s c o w a :  i ic i ej  a c o w a :

rocznie . . . 32 K ., I ćw ierćrncznie 8 K .  — h. j rocznie . . . 24 K . I ówlerórocznle . . 6 K .
półrocznie . . 16 K. | m iesięcznie 2 K . 70 h. |  półrocznie . . 12 K. | m iesięcznie . . . 2 K .

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwaeh 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przew odnik naukowy i lite rack i*', dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują cało-

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
lub od 1 lipea do końca grudnia, ówiereroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi. I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik** prenumu. owany osobno kosztuje 8  K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P. Namiestnik zamianował komendan­
tów posterunków żandarmeryi, tytularnych 
wachmistrzów: Franciszka D r a b i k a  w Sie- 
dliszowicach i Andrzeja H o w i j k ę  w Wo- 
rochcie, tudzież wachmistrza żandarmeryi, 
Antoniego G ł o d a  we Lwowie, kancelistami 
policyi w etacie Dyrekcji policyi we Lwowie.

Prezydyum galicyjskiej krajowej Dyrek­
cji  skarbu zamianowało prowizorycznych a- 
systentów technicznej kontroli skarbowej: 
Maryana F e d o r o w s k i e g o ,  Zygmunta Me- 
r u n o w i c z a  i Włodzimierza J a w o r o w ­
s k i e g o ,  stałymi asystentami technicznej 
kontroli skarbowej w XI. klasie rangi.

Prezydyum galicyjskiej krajowej Dy­
rekcji skarbu zamianowało zarzą.dcami po­
datkowymi w IX. klasie rangi oficjałów po­
datkowych: Juliana S k r  o b o t o w i cz a, Ed­
munda R e i c h e r t a ,  Edwarda S t e p k i e w i -  
cza,  Jana R y c z ą  k a, Jana Oh m : f* 1 a rz  a, 
Władysława Ł a b ę c k i e g o ,  Alfreda H e l l e ­
ra,  Mikołaja K o 1 a n k o w s ki ego,  Juliusza 
P e l l e r a ,  Gustawa M a z u r a ,  Michała Py- 
k o s z a ,  Maryana A n t o s z a ,  Józefa K u m a ­
n i e  c k i e g o, Michała S ł a w i ń s k i e g o ,  Ka­
zimierza H e r b s t a ,  Kamila O p o l s k i e g o ,  
Bazylego H a w r y ł o w a ,  Antoniego P o d f i -  
l i p s k i e g o ,  Marcina B u j a k a ,  Feliksa B a­
n a s i a ,  L e o n a Ł o m e j a ,  Jakóba K r y n i ­
c k i e g o ,  Maurycego R e i c h a ,  Albina II o c h-

h a u s a ,  Ludwika Z aj e d 1 e w s k i e g o, Zy­
gmunta B ł o c k i e g o,'Franciszka Ś w i ę c h o- 
wi cza ,  Wojciecha M r o ż k a ,  Szymona Go- 
c k i e g o ,  Stefana W i t k o w s k i e g o ,  Julia­
na P a s i e c z n i c k i e g o ,  Filipa R a k o w ­
s k i e g o ,  Marcina B a z i a k a ,  Józefa K n a p ­
c z y k a ,  Józefa N a j d a ł ę ,  Jakóba T u t a j  a, 
Jakóba K l u z e k a ,  Włodzimierza J e c h a, 
Michała B a r a n o w i c z a ,  Włodzimierza 
I l a s i e w i c z a ,  Wilhelma H o e n d l a ,  
Konstantego K u m o r a ,  Józefa P o d w y -  
s z y ń s k i e g o ,  Franciszka D a t k ę ,  Maryana 
M a n a s t e r s k i e g o  i Alfreda Mo n s e u ' e g o ;  
tudzież oficjałami podatkowymi w X. klasie 
rangi asystentów podatkowych: Zygmunta 
S z e 1 i g o w s k i e g o, Adolfa W a y d o w s k i e -  
go, Emila S o w i ń s k i e g o ,  Ludwika S a- 
l i n g a ,  Michała D zi u r zy ń s k i o g n, Jana 
B u n i a ,  Alfonsa U l a ma ,  Edwarda N o w a -  
k a, Tomasza L i p i e n i a ,  Władysława W i 1 cz- 
k a, Stanisława F l a k a , P i o t r a  J a s i c ę ,  Bro­
nisława K a r c z e w s k i e g o ,  Józefa Wa- 
w r o w s k i e g o ,  Stanisława B u r s z t y n a , 
Franciszka B u b n i c k i e g o ,  Władysława 
T u r k o w s k i e g o ,  Zygmunta S t a n i s z e w ­
s k i e g o ,  Karola G a w l i k o w s k i e g o ,  Ber­
narda B r y 1 s k i e g o, Wojciech a P u c h a ]- 
s k i e g o ,  Bolesława K i e s e l a ,  Mirona W ę­
g r z y n o w i c z a ,  Tadeusza R a d o m s k i e g o ,  
Bolesłu wa W ą s o w i c z a ,  Jan a N o w a k a ,  
Zygmunta B a b i ń s k i e g o ,  Jakóba Z ł o n -  
k i e  w i cza,  Adama G r o s s a ,  Michała P ie -  
l i c h o w s k i e g o ,  Stanisława S o ł t y s a ,  Aloi- 
zego B r y n d z ę ,  Jana S u k  n a r o w s  k i e g o ,  
Jana K i e l a r a ,  Stanisława P a ń  c z a k i  e wli­
cza, Józefa G r t i n b e r g a ,  Tomasza M a z u ­
ra, Władysława B o r o w c z y k a ,  Teodora

P a n k i e w i c z a ,  Emila P o d l a s z e c k i e g o ; 
Maryana P u z o n a ,  Karola H u c z y ń s k i e g o ,  
Anatola S t r y j s k i e g o ,  Konstantego M a l i ­
n o w s k i e g o ,  Cyryla P i o t r o w s k i e g o ,  
Wawfzyńca D a n c e w i c z a ,  Ignacego P o ­
l a ń s k i e g o ,  Aleksandra C w i e r t n i ę ,  Apo­
linarego G u l e w i c z a ,  Marcina P a w l i ń -  
s ki  eg  o, Jana P a n c z a k i e w i c z a ,  Wacła­
wa Wa l l a ,  Jana K n a p i ń s k i e g o ,  Herma­
na A t  ł a s a ,  Oskara H a r t m a n a ,  Celestyna 
S m ó l s k i e g o ,  Antoniego P o d h o r o d e -  
c ki  ego,  Zygfryda O l s z e w s k i e g o ,  Emila 
R y c h l i k a  i Stefana P i o t r o w s k i e g o .

Prezydyum gali nyskiej krajowej Dyre­
kcji skarbu zamianowało asystentami poda­
tkowymi w XI. klasie rangi: ukwalifikowa- 
nego podoficera rachunkowego I. kl. 13 puł­
ku ułanów, Romana K o z ł o w s k i e g o ;  ukwa­
lifikowanego podoficera rachunkowego I. kl. 
30 batalionu strzelców, Wacława W e i s s a ;  
ukwalifikowanego sierżanta wojskowego ma­
gazynu prowiantowego, Adama D i t t  m a.je­
r a ;  ukwalifikowanego podoficera rachunko­
wego I. kl. 89 pułku piechoty, Maurycego 
K e s s l e r a ;  ukwalifikowanego sierżanta 10 
bf4al:mu pionierów, Eliasza H o r o w i t z a ;  
ukwalifikowanego sierżanta 10 dywizji tre­
nu, Felicjana I) a. z a r e w i c z a ; ukwalifiko­
wanego podoficera rachunkowego I. kl. 10 
batalionu pionierów, Michała S k o c z k a ;  
ukwalifikowanego podoficera rachunkowego
I. kl. 89 pułku piechoty, Dawida Hirsza 
C z e r n i a k a ;  ukwalifikowanego podoficera 
rachunkowego I. kl. 40 pułku piechoty, Jó­
zefa My s o n ę  i ukwalifikowanego podoficera 
rachunkowego I. kl. .15 pułku piechoty, Ma­

jera T u r k i  a, wreszcie nadało asystentom 
podatkowym adpersonam: Zygmuntowi Ma- 
l u s z c z a k o w i ,  Arturowi B u c z  mi  e, Mie­
czysławowi P i e k o s z ó w  i, Władysławowi 
Z i a r k i e w i c z o w i ,  Ignacemu K a m i ń ­
s k i  emu,  Ignacemu S l e d z i ń s k i e m u ,  Ja­
nowi R y c h l i c k i e m u ,  Edwardowi Zof-  
f a l o w i ,  Kazimierzowi A r z t o w i ,  Stanisła­
wowi U r z ę d o w s k i e m u, Andrzejowi S t o ­
b r a w i e ,  Wilhelmowi D o m i c z k o w i ,  Mi­
chałowi M a l i n o w s k i e m u ,  Teodozemu Le- 
s z c z y  ń s ki  e m u, Aloizemu J a n k i e w i ­
c z o wi ,  Mikołajowi H a w r y ł o w i ,  Michało­
wi S a h a j d a k o w i ,  Włodzimierzowi Zd e r ­
ko w s ki emu,  Stefanowi N i k o r a k o w i ,  Lu­
dwikowi R a p a c k i e m u ,  Kazimierzowi K u r- 
d z i e l o w i ,  Józefowi T e r l e c k i e m u ,  Bazy- 
lemu W i n n i c k i e m u ,  Zygmuntowi S a b r a -  
m o w i e z o w i ,  Izraelowi L o t h r i n g e r o w i ,  
Janowi P r z y b y l s k i e m u ,  Władysławowi 
B i e n i e k o w i ,  Teodorowi C h o l e w c e ,  Ka­
zimierzowi B u c z y ń s k i e m u ,  Mieczysławo­
wi S i k o r z e  i Zygmuntowi G a u d n i k o w i 
systemizowane posady asystentów podatko­
wych w XI. klasie rangi.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiano­
wał ofieyałów kancelaryjnych: Edwarda Kwi -  
c i ń s k i e g o  w sądzie krajowym we Lwowie
i Michała S k u l s k i e g o  w Sanoku, starszy­
mi oficjałami kancelaryjnymi ad personam 
w IX. klasie rangi.

Galie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła ofieyała pocztowego, Stanisława Gr e -  
g g, ze Lwowa do Krakowa.

1)

KAzimierz Przerwa-Tetmajer.

S A  S K 1LN H M  P O D H A L U . IV.
0 LUDZKIEJ BIEDZIE.

„Nie bójze sie, hłopc<f| nie bójze sie tendy, 
jak cie bieda suko, to cie znajdzie wsendy!...“

śpiewał sobie żałośliwyin głosem Marcin Mu- 
droń Postrachany *), a w i akt przykiwywaly 
mu się pomierzwione, jakby powstające ze 
strachu do góry włosy i wyłupione, szeroko 
rozwarte, jakby w wiecznem przerażeniu, 
blado-niebieskie oczy. W takt też kiwała się 
sucha, kanciasta, wyblakła podłużna twarz, 
niebywałej chudości, na cienkiej szyi, w takt 
kiwało się szczupłe, nikłe, kościane z chu­
dości ciało, ruchliwe i sprężliwe. A kiedy 
tata tak śpiewał, w takt przyśpiewywały mu 
dzieci, mała trzyletnia Zosia i mały cztero­
letni Jaś :
„Nie bójze sie, hłopce, nie bójz.e sie tendy, 
jak cie bieda suko, to eie znajdzie wsendy!..."
piskliwymi, smutnymi, dziecinnymi głosika­
mi. A wtedy w Marcinie Mudroniu ściskało 
się, krwawiło i płakało serce.

Marcin Mudroń był tak strasznie bie­
dny, że nie tylko w całej wsi, ale w całej 
okolicy biedniejszego chłopa nie było. A je­
szcze mu i baba dzieci nieletnie odumarła.

Marcin Mudroń chodził koło ścian, jak 
błędny. Chwytał się każdej roboty, byle 
dzieci wyżywić, jako tako wyżywić, przecie 
jak w zimie ogrzać. A on sam nie pamiętał 
takiego dnia, kiedy syty był.

*) Przestraszony.

Nie pamiętał takiego dnia, odkąd siebie 
pamiętał. U rodziców, ba u dziadków była 
taka sama bieda, jak u niego.

— Z takiego my jest przeldentego po­
kolenia! — myślał Marcin Mudroń.

Aż raz, w jesieni, kiedy wicher przez 
dziury w stancyjce Mudroniowej świstał, w 
Marcinie Postrachanym zadrgało serce.

Wójt, Mikołaj Cisek, zwołał chłopów 
na radę; przyszedł Mudroń i pokornie sta­
nął po za plecami wszystkich. A było to 
przed chałupą wójtową, na łączce, po połu­
dniu w niedzielę.

Wójt, w czarnej bogatej czusze, w no­
wym kapeluszu z drobnemi kostkami, z 
ogromną mosiężną spinką z łańcuszkami u 
koszuli i w pasie na sześć klamer pod same 
pachy, popatrzył dookoła siebie, chrząknął i 
tak się ozwał:

Moji ludkowie! Zawołałek was haw, bo 
mam wam cosi pedzieć. Jantoni Rymac przed 
śmierzciom okfiarował krowę, cielnom, pie- 
knom, łaciatom, wto urobi Świentego Jan- 
toniego, coby go postawić na pośród wsi, 
haw na brzyzku, nizyl Maciułaska przi Pię­
trowi przi Pawłoskiemu. To miejsce sie nie- 
boseykowi nolepsi*) udawało, a mnie, niby 
wójta, liagzekutore swojej wole obrał. Kie 
haw Świenty Jantoni stanie, prziwiezie sie 
ksiendza z miasta, co go poświeńci i bedzie. 
Nieboscyk Jantoni Paćkora, mam pedzieć 
Rymac, okfiarował na ten figurę Świentego 
Jantoniego zdatnom jedle we swojim lesie. 
Juz je nacyhowano. Ten jedle sie zetnie, 
okrzese i prziwiezie, a jest tu haw wtóry 
pomiendzy wami, coby Świentego wyrzezać 
zdolal ?

Nie odpowiedział nikt. Któżby się był 
na taką rzecz porywał? Widywali ludzie fi­
gury w kościele w Nowym Targu, na odpu­
ście tu i tam, jak gdzie który poszedł, ale

*) Najlepiej.

jedno rzadko, bo do kościoła bardzo daleko 
ze śród lasów mieli, drugie, patrzał ta chłop 
i, patrzał, ale jak ta tego Świętego, czy tę 
Świętą, a choćby Pana Jezusa i Matkę Bo­
ską zrobili, to ani nie myślał. Była figura— 
dość.

Milczą tedy wszyscy.
— No — odzywa się wójt po chwili — 

nióraas haw zodnego, coby się natopodjon?
Nie odpowiedział nikt.
— Krowa — rzekł wójt, — piękna i 

cielna. A jo som przirucem ku temu dwa 
korca*) grul.

Wójt, Mikołaj Cisek, był bardzo bogaty.
— Jo dom barana — ozwał się jego 

brat, Jakób Cisek, również bogacz.
— A jo przicyniem korzec ow sa! — 

zawołał Michał Klamkos.
— Jo półkorca ja rc u ! — krzyknął Jan 

Niewiara.
— Jo drugie pół 1 — Kuba Krzysiak.
— Jo prosie! — Michał Malinowski.
— A jo śtuke płótna, bo wiem, ze go 

ta baba m o !
— Jo dom śrybelnego talara! — za­

walał Jasiek Pawlik.
— Je dy to nie ty, jino ten, coś mu 

wzion! — zadowcipkował któryś, bo Pawlik 
był znany złodziej.

Zaśmiali się chłopi i mimowoli wszyscy 
spojrzeli ku staremu Józkowi Harbutowi, o 
przydomku Młot, najbogatszemu chłopu na 
okrąg dziesięciu wsi, który nie tylko na wiel­
kim obszarze pola jsiedział, dwiesta. owiec i 
pięćdziesiąt sztuk hrubego statku chował, ale 
z pradziada, dziada, ojca i z własnej młodo­
ści ze zbójectwa miał mieć beczkę złota w 
piwnicy, a który, jak wiedziano, to i owo z 
duszy spłókać pragnął, a przytem pyszny był.

Patrzeli na niego chłopi, nakoniec spy­
tał się Klamkos:

*) dualis.

A wy, Harbut ?
— A jo — odpowiedział Harbut, wa­

żąc powoli głos w namyśle, aby nie chybić 
efektu, ale przejść wszelkie oczekiwanie, a 
przytem ofiarę godną siebie Panu Bogu zło­
żyć — jo dom dziesieńć madziarskik du- 
katuk.

Wszyscy osłupieli. Cisza zapanowała zu­
pełna.

— No, wto się cuje przi siole? — za­
pytał wójt.

Jednak nikt nie odpowiadał, nikt się 
nie czuł przy sile, aż nagle z po za pleców 
wszystkich drżącym, jakąś jakby rozpaczą 
wypchniętym z gardła głosem krzyknął Mar­
cin M udroń:

— Jo!
— Wto ? Wto ?
— Mudroń ! Marcin Mudroń ! Postro- 

hany ! — odpowiedziano.
— Mudroń ? Marcin ? — zapytał wójt 

zdziwiony.
— Jo — odpowiedział Mudroń.
— A zdoles ty?
Mudroniowi nie dwojono, na to był za 

biedny.
— O ! Cozby nie zdołał ? — krzyknął Pa­

wlik, któremu Mudronia żal było, że w ta­
kiej nędzy żyje, choć go miał za głupca, bo 
go kilkakrotnie na złodziejstwo napróżno na­
mawiał. — Cozby nie zdołał? Zdole !

— Zdole! zdole! — odezwali się ci i
owi. — Dej Mudroń syćko robuje! Z"a ko­
wala, za budarza, za druciarza! Zrobi!

— No iści wto mo zarobić, to nolepsi,
coby Mudroń zarobieł — rzekł Klamkos.

— O haj — odparł Jakób Cisek.
— A wy, Harbut, jako pedacie ?
— Je cozbyk miał pedać? Niek urobi, 

wto fce. Mnie jedność. Temu, ey drugiemu 
dam. Jak Mudroń sprawi, to jego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Galie. Dyrekeya poczt i telegrafów prze­

niosła asystenta pocztowego, Adama K o ł o ­
d z i e j a ,  z Kawy ruskiej do Krakowa.

Obwieszczenia

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 27 
stycznia 1908 1. 7209 o rozporządzeniu c. k. 
Ministerstwa rolnictwa z dnia 20 stycznia 
1908 1. 2690/315, normującem aż do odwo­
łania wprowadzanie zwierząt i mięsa z kra­
jów Korony węgierskiej do królestw i krajów 
reprezentowanych w Kadzie państwa, oraz 
z dnia 28 stycznia 1908 1.11,097 o zarządze­
niach weterynarno-policyjnych ze względu 
na obecny stan zarazy pyskowo-racicowej w 
Galicyi i z dnia 26 stycznia 1908 1. 11.861 
z wykazem panujących w Galicyi chorób 
zaraźliwych zwierzęcych, zestawionym na pod­
stawie sprawozdań e. k. starostw, przedłożo­
nych od 19 do 26 stycznia 1908, — za­
mieszczone są w „Dzienniku .urzędowym1' 
dzisiejszego numeru Go,zety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEUR2ĘD0WA.

Lwów, 28 stycznia.

Expose P. Ministra spraw zagranicznych  
bar. Aehrcnthala.

Na wczorajszem popołudniowem posie­
dzeniu koinisyi spraw zagranicznych Delega- 
cyi węgierskiej wygłosił P. Minister spraw 
zagranicznych bar. A e h r e n t h a l  następujące 
e x p o s e :

Od ostatniej sesyi delegacyjnej nie zda­
rzyły się ani W Europie, ani na świecie ża­
dne wogóle wypadki, które mogłyby wpły­
nąć ujemnie na stanowisko Austro-Węgier. 
Położenie ogóine pozostało prawie to samo. 
Przeciwne sobie prądy, które w ostatnich 
latach silniej zauważyć się dały w europej­
skim systemie państw, nie znikły wprawdzie, 
ale przecież uspokoiły się do pewnego sto­
pnia. Wszędzie zauważyć można dążenie do 
konsolidacyi celem pokojowego rozwoju. Idzie 
teraz tylko o powiększenie tych rękojmi, któ­
re zapewniłyby ludom dalszy bez przeszkód 
rozwój na drodze moralnego i materyalnego 
postępu. Tym celom poświęcony był w roku 
zeszłym długi szereg zjazdów Monarszych i 
konfereneyj ministrów, które wszystkie na­
strojone były na ten ton zasadniczy, aby 
wzajemne stosunki mocarstw przez przyja­
cielską wymianę zdań serdeczniej zacieśnić, 
albo aby złagodzić istniejące może jakieś 
przeciwności. Tym samym celom służyły ta­
kże ważne transakeye. jak np. umowa ros- 
syjsko-japoriska, porozumienie między Rossyą 
a Anglią w sprawie postępowania w Azyi 
środkowej, -wymiana not między Anglią, 
Francyą i Hiszpanią w sprawie utrzymania 
status gtio na afrykańskich wybrzeżach za­
chodnich Morza Śródziemnego i na wybrze-
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(Naśladowane z francuskiego).

III.

(Ciąg dalszy).

Ale dzięki Dogu nie ciągle się pracuje. 
Duży pokój został oddany Mini do zabawy. 
Gdy ze swego fotela, na którym siedzi z 
robotą w ręku, mateczka słyszy trzaskanie po­
sadzki i wstrząsa się na odgłos przewraca­
nych krzeseł, wzdycha i przypomina sobie 
spokojne rozrywki swojego dzieciństwa: gry 
w karty, w domino i loto, zabawy z lalkami 
grzecznie siedzaeemi w koło.O **

Minia lubi zabawki, lubi lalki. Ale we 
wszystkich jej zabawach przedmioty ma- 
teryalne, zewnętrzne, grają drugorzędną rolę. 
Tak samo jak z najwykwintniejszym produ­
ktem, wyszłym z magazynów Luvru lub Pe­
tit Nain, będzie się bawić w razie potrzeby 
nic nie znaczącemi szmatkami, kawałkami 
drzewa lub kamyków, które wyobraźnia jej 
przekształca, gdyż zabawy Mini są przede- 
wszystkiem tylko wyładowaniem jej własnej 
osobistości na zewnątrz. Jeżeli tylko czuje 
w sobie usposobienie, każdy, chociażby naj­
mniejszy powód, pochodzący z zewnątrz, do­
starcza jej dostatecznego punktu wyjścia. Pe­
wnego poranku, panna Noemi opowiedziała 
jej śmierć Hektora. Trzy krzesła rzędem sto­
jące poddają jej myśl zaprzęgu koni. Aż do 
godziny drugiego śniadania nie przestaje być

żu Afryki północnej, kąpiących się w7 falach 
Atlantyku.

Napełnia mnie to radością, iż mogę. 
stwierdzić, że polityka zbliżenia się objęła 
także stosunki niemiecko-angielskie. Polepsze­
nie pod tym względem znalazło swój najwy­
mowniejszy wyraz w serdecznern przyjęciu, 
jakie cesarzowi Wilhelmowi zgotowano w An­
glii. Cieszymy się bardzo z tego, że wpływo­
wym czynnikom politycznym w Niemczecli i 
Anglii udało się osiągnąć tak ważny i po­
myślny rezultat, gdyż dla nas jest to uspo­
kojeniem, że ściśle połączone z nami państwm 
niemieckie żyje na dobrej stopie z Anglią, 
z którą utrzymujemy jak najbardziej przyja­
zne stosunki.

Na poprzedniej sesyi delegacyjnej sze­
roko omawiano nasz stosunek do Włoch. 
Z zadowoleniem stwierdzić mogę, iż usiło­
wania moje, aby te stosunki stały się przy- 
jaźniojsze, uwieńczył pomyślny skutek. Pod­
czas swego pobytu we Włoszech doznałem 
bardzo przyjaznego przyjęcia ze strony dwo­
ru, rządu i opinii publicznej. Równą serde­
czność znalazł p. Tittoni u nas. Bardzo cen- 
nem było dla mnie przekonanie się, że p. 
Tittoni stosunek naszej Monarchii do Włoch 
ocenia w ten sam sposób, jak ja i że obaj 
w zupełnej harmonii wspólnie dążymy do 
jednego celu, t. j. do osiągnięcia większej 
serdeczności w stosunkach obu Państw. Dla 
nas, którzy n a , południu i na wschodzie, 
oraz na morzu Śródziemnem mamy interesy 
równoległe z Włochami, posiada przyjaźń 
z tern państwem bardzo wielkie znaczenie. 
Jest to stosunek sympatyi i wspólności 
z państwem sąsiedniem, który nietylko za­
pewnia obu stronom zupełne bezpieczeństwo, 
lecz także zawiera już w sobie obronę i 
ochronę wspólnych celów. Nieprzyjazny nam 
ruch wśród ludności włoskiej, który swoją 
agitacyą wznieciło nieprzyjazne nam stron­
nictwo, jeszcze i dziś nie zniknął zupełnie, 
ale w każdym razie osłabł. Mogę więc i 
dziś złożyć stanowcze i uspokajające oświad­
czenie, że oba Rządy ewentualne sprzeczno­
ści w ich stosunku wzajemnym, będą trakto­
wały w sposób przyjacielski i załatwią je 
odpowiednio do swego stosunku przyjaciel­
skiego. W roku zeszłym wystosowałem z te­
go miejsca apel do opinii publicznej i do 
prasy, aby popierały p. Tittoniego i mnie 
w naszych wspólnych usiłowaniach. Apel 
ten, co z radością stwierdzam, nie prze­
brzmiał bez echa. Od roku w przeważnej 
części pism, nawet w takich, które ze swego 
stanowiska nie są przychylne istotnemu zbli­
żeniu się Austro-Węgier do Włoch, zapano­
wał ton spokojniejszy i bardziej objektywny. 
Również w przyszłości liczę na pełne wyro­
zumiałości i silne poparcie prasy.

Przyjaźń, istniejąca między Austro-Wę- 
grami a Kossyą okazała się w roku zeszłym 
w rozmaitych wypadkach, a mianowicie w 
sprawie akcyi reformowej na półwyspie bał­
kańskim, bardzo pożyteczną nietylko dla obu 
tych mocarstw, lecz także dla ogółu. Wzmian­
ka o reformach zmusza mnie do omówienia 
bardzo ważnego rozdziału naszej polityki za­
granicznej.

Achillesem, i mars wściekłej zawziętości po­
zostaje na jej twarzy, gdy siada do stołu.

Bawi się w podróże, w dzikich ludzi, 
w polowanie, w robienie okrętu, w automo­
bil. ZBobby jako wspólnikiem, pole możliwo­
ści rozszerza się w nieskończoność. Minię to 
wcale nie kłopocze, czy ma odegrać dwie, 
cztery, dziesięć, a nawet sto ról naraz. Miota 
się, biega, koziołki wywraca, rzuca się na 
ziemię.... Czasami, panna Noemi, zaniepoko­
jona, pragnie ją napomnieć, ale widzi, że to 
na nie się nie przyda.

Wobec rozczochranego kozaczka z czer­
wonymi policzkami i zabrukanemi rękami, 
którego Melania wyprowadza, aby go umyć, 
matka chrzestna nie może się powstrzymać, 
aby głową nie pokiwać. I znowu przypomina 
sobie swoje spokojne rozrywki lat dziecin­
nych, koszule lalki, obrębiane drobnym i ró­
wnym ściegiem, naszyjniki z paciorek praco­
wicie nawlekanych i czytanie powieści p. 
Berąuin, nie podniecających wyobraźni.... Ale 
cierpliwości! Oto Minia wraca. Któżby poznał, 
że to ta sama? Minia, która lubi się brukać, 
jeszcze więcej lubi się myć. Kęce jej i twarz 
zostały wyszorowane mydłem (za czasów ma­
tki chrzestnej, mydło psuło p leć!). Włosy jej 
uczesano na nowo. Ma na sobie świeżą su­
kienkę i biały kołnierz. W rysach jej niema 
już śladu podniecenia. Usiada grzecznie na 
krześle, zjada porządnie zupę i rozmawia jak 
dorosła panienka. A zdania jej, czasami nie­
dorzeczne lub dziecinne, świadczą czasami o 
tak zdrowym rozsądku, o tak jasnem i dokła- 
dnem zapatrywaniu na rzeczy, że mateczka 
bywa zdumiona i prawie przygnębiona... Ani 
jej upodobania, ani podziwy, ani naiwności 
nie są takie, jakie bywały dawnymi czasy. 
Matka chrzestna nie może wyjść z podziwu. 
Ale nagle przypomina sobie, że Ludwik F i­
lip był królem Francuzów, gdy ona sama 
była dzieckiem.... Przypomina sobie siatkę, 
w której więziono jej gładko uczesane włosy 
i sukienki krótkie, a bardzo szerokie i maj-

W roku zeszłym już podniosłem, iż usi­
łowaniem mocarstw jest posunąć naprzód 
zwmlna a ostrożnie załatwienie rozmaitych 
punktów programu miirzstegskiego. Przedło­
żona-wysokiej Delegaeyi księga czerwona zdaje 
sprawę o rozmaitych fazach rokowań, pro­
wadzonych między mocarstwami, o ile roko­
wania te zostały zakończone. Rokowania od­
nosiły się wT przeważnej części do uporząd­
kowania finansów w trzech wilajetaeh. Na 
cele tego uporządkowania finansów podwyż­
szono na przeciąg lat siedmiu o 8 procent 
tureckie cła. od przywozu. Przez to stworzo­
no odpowiednią podstawę materyalną do dal­
szego przeprowadzenia reform w przeciągu 
wyżej wymienionego siedmiolecia. Dopiero 
po zapewnieniu wypłaty pensyj urzędnikom 
i wojsku, jak również po użyciu rozporządzal- 
nych środków na cele administraeyi miej­
scowej i na cele kulturalne, można będzie 
mówić o początku jakiejś choćby tylko na 
pół raeyonalnej erze administracyjnej. Stara­
nia o polepszenie bytu tureckich władz cy­
wilnych i wojskowych, jak również obecność 
i częste wkraczanie organów kontrolnych spo­
wodowały zapowiedziane już w roku zeszłym 
przezemnie polepszenie się stosunków, przy­
najmniej w jednym kierunku. Reformy miały 
w pierwszej linii zapewnić ochronę ludności 
ehrześciańskiej przeciw gwałtom mahometan 
i przeciw uciskowi przez władze tureckie,Szło o 
to, aby położyć koniec panującej w latach 1902 i 
1908 anarchii i przez to zapobiedz większym 
zawikłaniom, które z niej wypływaćby mogły. 
O ile idzie o tę część programu reform, o 
ochronę ehrześcian przed Turkami, to ją pra­
wie zupełnie osiągnięto.

Administracya poczęła lepiej funkcyo- 
nować, a coraz rzadsze stają się dawniej tak 
liczne skargi ludności ehrześciańskiej na nad­
użycia władz tureckich i gwałty ze strony 
mahometan. Natomiast w ostatnich miesią­
cach przybrały znów większe rozmiary wza­
jemne krwawe walki między ludnością ehrze- 
ściańską, dając powód do poważnych obaw. 
Wobec tego poważnego i bardzo zasmucają­
cego zjawiska należy szukać jego przyczyny. 
Bezwarunkowo przyczyną tego jest okoli­
czność, że chrzęścianie w Macedonii, a wła­
ściwie przywódcy rozmaitych partyj greckich, 
bułgarskich, serbskich, oraz rozmaitych od­
gałęzień tych partyj w odnośnych krajach 
fałszywie zrozumiały program reform. Upa­
trują oni w nich likwidacyę stanu posiada­
nia Tureyi europejskiej i chcą sio na tę 
ewentualność przygotować przez jak najdalej 
idące rozszerzenie narodowego i kościelnego 
stanu posiadania. Odnośne kmrownietwa par­
tyj posługują się środkami terrorystycznymi, 
a dotychczas bezskutecznemi pozostały wszel­
kie usiłowania dążące do wykazania bezcelo­
wości ich zbrodniczego działania. Nadaremnie 
rząd turecki w roku 1319 (14 marca 1903) 
uznał ówczesny stan kościelnego posiadania 
za niezmienny i nie zatwierdził przejścia z 
jednego Kościoła do drugiego. Pomimo tych 
ogłoszeń następują liczne przejścia z jednego 
Kościoła do drugiego, nawet przy użyciu środ­
ków terrorystycznych. Gdy gabinety mocarstw, 
przeprowadzających te reformy, dowiedziały

teczki białe, wyglądające z pod sukienki.... 
Sama do siebie uśmiecha się nieco melan­
cholijnie na to wspomnienie. Jak to wszystko 
dawno już było! Rządy się zmieniły, stulecie 
także. Minia jest demokratką z dwudziestego 
wieku.... Ale właśnie z błyszezącem spojrze­
niem talerz swój wyciąga: no, dzieci zawsze 
lubić będą krem czekoladowy.

....Czasami, w ciągu popołudnia, Minia 
bywa nieco zmęczona. Zasiada wtedy obok 
chrzestnej matki, która jej daje jakąś robótkę 
do ręki. lob ie  sobie rozmawiają, szyjąc. Wra­
żenia Mini z przechadzki, ludzie spotykani 
na ulicy i różne wypadki dnia służą zwykle 
za temat do rozmowy. Czasami mówi się o 
tatusiu i mamusi i o podróży do Konstanty­
nopola. Z początku mateczka, obawiając się 
nieostrożnem słówkiem podrażnić wrażliwość 
Mini, unikała mowy o nieobecnych. Ale nie 
bez pewnego rodzaju zgorszenia przekonała 
się, że jej pupilka bardzo filozoficznie zapa­
truje się na te rzeczy. Bezwątpienia Minia 
pragnęłaby zaprezentować Bobby mamusi i 
zaprowadzić tatusia do zoologicznego ogrodu. 
I czasami przybiera ton głosu przejęty i nieco 
uroczysty, mówiąc:

— Kiedyż już zobaczę moich rodziców!
Ale w gruncie, nie cierpi z powodu 

tego rozłączenia. Minia nie jest bardzo sen­
tymentalna. Żyje zanadto chwilą obecną i w 
oczekiwaniu tej, która ma nadejść, aby miała 
się zagłębiać w rzeczy smutne. Czyż dzień 
dzisiejszy nie jest interesujący? Czyż niema 
przed sobą całej przyszłości, aby sobie na­
grodzić dni rozłączenia? Matka chrzestna 
przypomina sobie łzy, które wylewała co­
dziennie przez dwa tygodnie, gdy ciotka Eu­
genia, która ją wychowywała, wyjechała na 
prowineyę. I zapytuje sama siebie z przestra­
chem : „Czyżby Minia nie kochała swoich 
rodziców?" Ale natychmiast odsuwa to przy­
puszczenie. Nie, Minia z całego serca kocha 
swoich rodziców. Listy od nich w zachwyt 
ją pogrążają. Buduje tysiące projektów na

się, że przyczyną tych walk rywalizaeyjn ych 
jest po części błędne zrozumienie artykułu III. 
programu miirzstegskiego, natychmiast wysto­
sowały do rządów państw bałkańskich notę, 
przedrukowaną w Księdze czerwonej. Trzeba 
mieć dużo fantazyi, albo złej woli, aby w ar­
tykule III. wyczytać zamiar nowego admini­
stracyjnego podziału na czysto etnograficznej 
podstawie. Nota obu gabinetów zawiera jak 
najostrzejsze potępienie grasujących drużyn i 
zapowiedź, że przy ewentualnem późniejszem 
uregulowaniu stosunków wcale nie będą 
uwzględnione rezultaty akcyi terrorystycznej. 
Podstawą tego uregulowania stanowić będzie 
tylko status quo ante. Grasowanie drużyn nie 
mogłoby było przybrać takich rozmiarów, 
gdyby — co z ubolewaniem stwierdzić mu­
szę — władze tureckie energiczniej spełniły 
swój obowiązek obrony wobec bezbronnej lud­
ności

Uznaję jednak trudności, jakie Turcy 
mieli do zwalczenia. Należy tu uwzględnić: 
olbrzymi obszar okręgów, stosunkowo nieli­
czną ilość wojsk i małe poparcie ze strony 
ludności lokalnej, która utrzymywała stosun­
ki z drużynami, albo przez nie była terrory­
zowaną. Nie mogę jednak zamilczeć, że wła­
dze tureckie represyj przeciw drużynom nie 
przeprowadzały konsekwentnie, lecz spora­
dycznie. Od czasu do czasu zrywały się do 
czynu, który odnośnemu okręgowi zapewniał 
na pewien czas spokój, następnie atoli za­
padali Turcy znowu w swój oryentalny spo­
kój, który może wypływał z przeświad­
czenia, że wzajemne mordowanie się ehrze- 
śeian może tylko doporaódz do utrzymania 
państwa tureckiego. Wcale nie wątpię, że 
miarodawcze koła w Konstantynopolu takich* 
myśli przewrotnych nie żywią i liczą dalej 
na lojalne współpraeownictwo rządu ottomań- 
skiego. Według nadeszłyeh depesz stwierdzić 
można, że apel gabinetów nie pozostał bez wpły­
wu na ludność. Wpływ ten zapewne jeszcze 
bardziej się pogłębi, jeśli w ciągu roku na­
stąpi reforma i poprawa sądownictwa w tych 
trzech prowincyaeh. Rokowań jeszcze nie u- 
kończono i z tego powodu poprzestanę tylko 
na oświadczeniu, że mocarstwa chcąc pod­
nieść poziom sądownictwa, nie zamierzają w 
niczem naruszyć praw zwierzchniczyeh suł­
tana i jego prawa kontroli.

Połączone usiłowania mocarstw atoli 
wydadzą tylko wówczas pomyślny .rezultat, 
jeśli będą doznawały pełnego poparcia ze 
strony Tureyi i państw bałkańskich. Postęp 
reform leży w istotnym interesie Tureyi, 
gdyż inaczej stanowisko jej w tych trzech 
prowincyaeh byłoby mocno zachwiane. Ró­
wnież i państwa bałkańskie mają wielki in ­
teres w powodzeniu reform, gdyż nieudanie 
się ich stworzyłoby dla ludności chrześciań- 
skiej w Macedonii stosunki wprost niemo­
żliwe w obec tego, że w niektórych okoli­
cach ludność mahometańska stanowi wię­
kszość. Od rządów w Sofii, Belgradzie i Ate­
nach otrzymaliśmy oświadczenie z zapewnie­
niem, że nie śeierpią w swych krajach two­
rzenia się drużyn. To zapewnienie atoli przy­
jąć trzeba cum reseroatione mentali, że i prze­
ciwnicy również się rozbroją.

dzień, w którym się zobaczą. Ale nie zna się 
na bezowocnych żalach i daremnych lamen­
tach. Ma swój własny sposób kochania. A któ­
ry jest lepszy?

Czasami, Minia prosi chrzestnej matki:
— Mateczko, opowiedz mi historyę.
Dawno już bardzo, jak mateczka nie 

opowiadała żadnych bajek i z początku była 
nieco zakłopotana. Zaczęła jednak szperać we 
wspomnieniach i bajki czarodziejskie, które 
dzieciństwo jej zachwycały, przypomniały jej 
się zwolna... Minia słucha uważnie, dodając 
od czasu do czasu jakąś uwagę. Sprawki ol- 
.brzymów i potworów oburzały ją a natomiast, 
chwaliła dobre czyny wróżek i geniuszów. 
Jednak, niektóre szczegóły wydawały jej się 
przestarzałe. Ciągle naprzykład mówiło się 
o wspaniałych ekwipażaeh, zaprzężonych w 
cztery konie, z pudrowanymi lokajami i fur­
manami i t. p... A przecież porządny auto­
mobil byłby o wiele lepszy. Balon do kie­
rowania zastąpiłby korzystniej nadpowietrzne 
wozy. A pomiędzy ezarodziejskiemi sztukami 
za pomocą laseczki, wiele jest wcale nieszcze­
gólnych. A przytem, jeszcze jest coś, co prze­
szkadza Mini zachwycać się temi opowiada­
niami. Skoro mateczka skończy, Minia nie­
odmiennie zadaje pytanie: „Ale to wszystko 
nie jest prawdą, czy tak, mateczko?" Mate­
czka naturalnie potwierdza i Minia jest nieco 
rozczarowana.

Pewnie, że wiedziała od dawna, że nie­
ma na świecie ani zwierząt mówiących ani 
zaczarowanych krajów. Lecz przykro jej, że 
słyszy absolutne potwierdzenie swoich do­
mysłów. Upokarza ją, iż zainteresowała się, 
że o mało nie zapłakała nad awanturami, 
które nie mogły się zdarzyć. Minia lubi nad­
zwyczajności, ale trzeba, aby ta nadzwyczaj­
ność miała punkt oparcia na rzeczywistem 
zdarzeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Jak panowie widzicie, możemy łatwo 

dostać się w jakiś circulus vitiosus, jeśli się 
w nim już nie znajdujemy. Pomimo wszel­
kich przeszkód mocarstwa są zdecydowane 
wytrwać na wytkniętej drodze w przeświad­
czeniu, że tylko dzięki ich metodzie można 
było w ostatnich pięciu latach uchronić po­
kój na półwyspie bałkańskim od większych 
niebezpieczeństw. Tylko też przy dalszem 
prowadzeniu tej polityki można i na przy­
szłość być pewnym tego samego rezultatu.

O nowym stosunku do państw bałkań­
skich mówiłem już w poprzedniej sesyi. Po­
lityka nasza przejęta jest życzliwością w obec 
wszystkich ludów. Gdzie nadarzyła się spo­
sobność i gdzie to nie sprzeciwiało się za­
sadniczym punktom naszej polityki występo­
waliśmy w obronie ich życzeń i usiłowań. 
Monarchia nasza w skutek swego położenia 
geograficznego, przy zupełnem uznaniu i po­
parciu samoistności tych ludów, ma mi- 
syę ułatwić owym państwom ekonomi­
czną i ogólnie kulturalną ich łączność ze 
starami narodami kultumymi. Kierując się 
temi przyjacielskiemi uczuciami, życzymy na­
szym sąsiadom na południu, aby w pokoju 
rozwijać się mogli i zwracamy się ku 
nim z taką radą, gdyż w ten sposób ustalą 
oni swoje stosunKi wewnętrzne.

Co do Rumunii, to w naszym długole­
tnim przyjacielskim stosunku z tern państwem 
nic się nie zmieniło. Jak dotąd, tak i nadal 
w Bukareszcie uważa się za pierwsze i naj­
ważniejsze zadanie polityki rumuńskiej zała­
twienie problemów wewnętrznych. W poli­
tyce zagranicznej Rumunia w łączności swej 
z konserwatywnemi usiłowaniami mocarstw 
widzi zupełnie słusznie najlepszy środek do 
strzeżenia swych własnych interesów.

Na początku swoich wywodów wspo­
mniałem o współdziałaniu wszystkich mo­
carstw w duchu polityki pokojowej. W tym 
kierunku podnieść muszę oprócz sojuszu z 
Niemcami i Włochami, porozumienie z Ros- 
syą, oraz przyjazne stosunki, które utrzymu­
jemy z Anglią i Francyą. Co do Francyi, to 
w zeszłym roku przy przeprowadzaniu aktu, 
zawartego w Algesiras, mogliśmy dać jej do­
wody naszej przyjaźni i naszego zaufania. 
Akt z Algesiras ustanawia trzy główne za­
sady. Zasady te są: niezawisłość sułtana, 
nienaruszalność terytoryum i drzwi otwarte. 
Gdy dwa mocarstwa, które z powodu swego 
sąsiedztwa sprawami marokkańskierai najbar­
dziej się interesują, mianowicie Prancya i 
Hiszpania, trzymają się ściśle tych zasad, nie 
mamy wcale powodu występować przeciw 
przedsięwziętym przez nie krokom wojennym 
w niektórych portach, tembardziej, że kroki 
te mają tylko chwilowy charakter.

Dzisiejsza walka o tron w Marokku nie 
skłoni nas do porzucenia naszego dotychcza­
sowego stanowiska. Nie chcemy mieszać się 
do wewnętrznych spraw kraju, do których 
należą także dynastyczne zatargi. Uważałem 
za odpowiednie dać w tym duchu polecenie na­
szym reprezentantom konsularnym; poleci­
łem im, aby przy załatwianiu bieżących spraw 
pozostawali w związku z istniejącemi de facto 
władzami.

Ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki 
łączą nas od dawien dawna stosunki bardzo 
ożywione i przyjazne, a znaczenie ich wzro­
sło niepomiernie w ostatnich latach, szcze­
gólnie wskutek silnej emigraeyi. Jak najser­
deczniej interesujemy się potężnym rozwojem 
tego społeczeństwa, w którem tylu obywa­
teli naszpgo Państwa znalazło drugą ojczy­
znę. Temi kierując się uczuciami, polecił 
był Najj. Pan wysłać z okazyi wystawy ju­
bileuszowej w Jamestown, gdzie odbył się 
międzynarodowy zjazd flotowy, dwa krążo­
wniki marynarki austro-węgierskiej, które 
społeczeństwo amerykańskie, a zwłaszcza na­
si rodacy powitali z największą sympatyą i 
serdecznością.

Jeżeli w tych odwiedzinach naszych 
okrętów znalazł wyraz istniejący przyjazny 
stosunek wobec Stanów Zjednoczonych, to 
da się to samo powiedzieć o odwiedzinach, 
jakie zeszłej jesieni złożyły w naszych por­
tach okręty japońskie. Admirał japoński, któ­
ry przybył do Wiednia, celem przedstawie­
nia się Najj. Panu, mógł przekonać się o 
sympatyach, jakie istnieją u nas wobec wscho- 
dnio-azyatyckiego państwa wyspiarzy.

Na drugą konferencyę pokojową w Ha­
dze, która przyszła do skutku w lecie 1907 
r., dzięki ponownej wielkodusznej inicyatywie 
cesarza rossyjskiego, także Austro-Węgry wy­
słały swych przedstawicieli

Konferencya ta, którą przy drugiem 
zebraniu się obesłało już 44 krajów z całe- 

u go świata cywilizowanego, wprawdzie i tym 
razem nie mogła usprawiedliwić daleko się­
gających oczekiwań, jakie z nią łączyła z 
początku publiczność, zahipnotyzowana nie­
zbyt trafną nazwą „konferencyi pokojowej “, 
a kierująca się w znacznej mierze słownemi 
hasłami; w szczególności rychło pojawiły się 
trudności międzynarodowego rozwiązania kwe- 
styi rozbrojenia, tak iż nie można było spo­
dziewać się wyniku z dyskusyi nad tym, nie­
dojrzałym jeszcze problematem.

Natomiast w dziedzinie prawa między­
narodowego, które tak bardzo jeszcze nada­
je się do rozwoju, konferencya znalazła ob-
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szerny program pracy, a przez gruntowne, 
po części naukowo i technicznie wyczerpujące 
omówienie rozbieżnych pod wieloma wzglę­
dami zapatrywań, przyczyniła się bardzo zna­
cznie do ustalenia i wyjaśnienia panujących 
poglądów na zasadnicze zagadnienia prawa 
narodów i uczyniła poważny krok naprzód 
na drodze, na którą pierwsza konferencya 
haska wstąpiła tylko lękliwie i omackiem, 
wiodącej do stopniowego traktatowego usta­
lenia prawa międzynarodowego.

Przez to wskazano wytyczną, celem u- 
kształtowania wzajemnych stosunków między 
poszczególnymi częściami ludzkości kultural­
nej, tak, iż dalsza praca w tym kierunku w 
przyszłości przynieść może pożytek.

Oczywiście i przedstawicielstwo Austro- 
Węgier w granicach swych instrukcyj i przy 
ciągiem uwzględnianiu odrębnych interesów 
Monarchii, współdziałało w tej pożytecznej 
pracy, co też i uznanem zostało.

Jeżeli obecnie nie mogę jeszcze prze­
dłożyć wysokiej Delegacyi aktu końcowego 
wraz z załącznikami, w których streszcza się* 
wynik 4 J/S miesięcznej działalności konferen­
cyi, to tłumaczy się to tern, że musiałem wpierw 
przekazać te obszerne elaboraty Rządom cesar­
sko-królewskiemu i królewsko-węgierskiemu 
do zbadania i kompetentnego dalszego trak-: 
towania, z którego to powodu też zarezerwo­
wano, podobnie jak uczyniła większość in­
nych państw, podpisanie poszczególnych kon- 
wencyj przez naszych pełnomocników, na co 
konferencya sama przewidziała termin do 
końca czerwca 1908 r.

Zastrzegam sobie więe przedłożenie na 
przyszłej sesyi tego wysokiego ciała rezulta­
tów końcowych konferencyi haskiej, złączo­
nych w księgę czerwoną.

W związku z wywodami, jakie w osta­
tniej sesyi miałem zaszczyt przedstawić z te­
go miejsca o naszej polityce gospodarczej na 
Bałkanach, zaznaczam, że w dalszym ciągu 
starałem się działać w tym kierunku, aby 
tradycyjne handlowo-polityczne stosunki, któ­
re oddawna łączą nas z państwami bałkań- 
kiemi, były utrzymane i zacieśniły się. Co 
prawda, należy przytem mieć na uwadze, że 
sytuacya stworzona przez zawarcie obowią­
zujących obecnie środkowo-europejskich trak­
tatów handlowych, nakłada na nas powin­
ność szczególnie starannego uwzględniania 
naszych interesów agrarnych. Sytuac}ra ta, 
rzecz prosta, utrudnia zawarcie korzystnych 
traktatów handlowych z państwami bałkań- 
skiemi, bo niepodobna nam wesprzeć usiło­
wań eksportowych naszego ruchliwego prze­
mysłu przez ustępstwa taryfowe, jakich wy­
magają nańsLwa bałkańskie dla swych zie­
miopłodów.

Pomimo tego zdołano na tej zmienio­
nej podstawie wdrożyć rokowania o traktat 
handlowy z Serbią i jest nadzieja, że kilka 
jeszcze kwestyj, będących w zawieszeniu, w 
dziedzinie agrarnej, wkrótce będzie załatwio­
nych, i że niebawem będzie można zawrzeć 
układ gospodarczy z tem państwem. ,

Następnie staraniem mojem będzie u- 
regulować kolejno w krótkim czasie stosunki 
handlu i obrotu między Monarchią a Bułga- 
ryą, Rumunią, Czarnogórą i Grecyą, tak iż 
niebawem otworzy się prawdopodobnie pole 
intenzywnej działalności dla naszego gorli­
wego przemysłu i naszego ruchliwego han­
dlu. Rzeczą tych czynników będzie następnie 
wyzyskać przez rzutką inicjatywę pomyślne 
warunki, jakie otworzą się im i ochoczą wy­
twórczością je spożytkować.

W związku z wiadomościami o stanie 
rokowań traktatowych z państwami wscho­
dniemu, pragnę poczynić kilka uwag natury 
ogólniejszej. Wierni naszej polityce bałkań­
skiej, nie dążymy tam do żadnych nabytków 
terytoryalnych. Misya nasza jest kulturalną 
i gospodarczą i powinna stać się tem wa­
żniejszą, że dla krajów bałkańskich otworzy 
się era wielkiego rozwoju. Gospodarcze 
otwarcie Małej Azyi i Mezopotamii zawsze 
uważane będzie za wielki czyn niemieckiej 
przedsiębiorczości. Ale inne wielkie narody 
kulturalne gorliwie pracują nad otwarciem 
nowych źródeł ekonomicznego dobrobytu w 
państwie tureckiem. Wszystkie te przedsię­
wzięcia, mianowicie przeważnie budowa no­
wych, bardzo ważnych linij kolejowych, bez 
względu na to, czy są one projektowane ze 
wschodu na zachód, cz.y odwrotnie, mają je ­
den wielki cel przed sobą : skierować na
Konstantynopol, poprzez cieśniny morskie, 
olbrzymią wymianę dóbr gospodarczych mie­
dzy Zachodem a Wschodem. Jasną jest rze­
czą, że ważna przytem rola dostanie się kra­
jom położonym.przed Konstantynopolem. Owoż 
z racyi naszych terytoryów bośniackich i my 
jesteśmy państwem bałkańskiem i zadaniem 
naszera jest zrozumieć znaki czasu i wyzy­
skać je należycie. Mam tu na myśli zapo­
biegliwą politykę komunikacyjną. Przez bu­
dowę kolei wschodniej aż do granicy ture­
ckiej i serbskiej położyliśmy podwalinę dal­
szego rozwoju rzeczy. Zamyślamy przede- 
wszystkiera poczynić starania o potrzebne 
połączenia. Z Serbią nie będzie w tej mie­
rze trudności. Kolej boczna do Yardiste jest 
ukończona, a także po stronie serbskiej bu­
dowa odpowiedniej linii postępuje. Co do 
połączenia z Mitrowicą, to polecono amba-

i stycznia 1908.

sadorowi margrabiemu Pallavicini wyje­
dnanie zezwolenia sułtana na dokonanie stu- 
dyów do tej budowy. Mam niepłonną na­
dzieję, że sułtan da rychło to zezwolenie, 
aby w pierwszym rzędzie syndykat utworzo­
ny z banków austryackich i węgierskich 
mógł zająć się pracami około wytyczenia 
trasy. Dopiero po wykonaniu tych robót bę­
dzie można ostatecznie zająć się dalszem 
przeprowadzeniem linii, na co ze względu 
na trudności budowy potrzeba będzie kilku 
lat. Linii tej z Uvac do Mitrowicy bezwa­
runkowo nie można zastąpić inną, bo nie- 
tylko łączy ona sieć kolejową Bośnii z linia­
mi komunikacyjnemi krajów sąsiednich,. lecz 
wogóle otwiera przed nami nowe perspekty­
wy w polityce komunikacyjnej.

Po dokonaniu połączenia sieci kolejo­
wej bośniackiej z turecką handel Monarchii 
będzie mógł bezpośrednio drogą na ,Seraje- 
wo ciążyć ku morzu Egejskiemu i Śródzie­
mnemu. Mianowicie spodziewać się należy iż 
wkrótce uda się uskutecznić połączenie ko­
lei tureckich i greckich pod Larissą. W ten 
sposób utworzone będzie bezpośrednie połą­
czenie Wiedeń-Budapeszt.-Serajewo Ateny-Pi- 
reus. To byłaby też najkrótsza ruta z Euro­
py środkowej do Egiptu i Indyj. Staramy 
się przyspieszyć ile możności dojście do sku­
tku tego połączenia pod Larissą przez gorą­
ce poparcie kroków, jakie Grecya przedsię­
wzięła w Konstantynopolu. Dopiero po za­
pewnieniu tego projektu nasza idea komuni­
kacyjna będzie w całej pełni urzeczywistnio­
na. Sądzę zaś, że mogę tem bardziej liczyć 
na poparcie tych przedsiębiorstw przez suł­
tana, ponieważ połączenie tureckiej sieci ko­
lejowej ua północy z linią bośniacką, na po­
łudniu z grecką, przysporzy wilajetom ma­
cedońskim nowego życia ekonomicznego i w 
ten sposób przyczyni się do zwiększenia za­
interesowania się miejscowej ludności pracą 
pokojową.

Okaże się też potrzebne połączenie ko­
lejowe z Czarnogórą. W pierwszym rzędzie 
będzie należało wykonać budowę linii z Ko­
tara (Oattaro) do pobrzeża czarnogórskiego; 
w tej mierze w toku są dochodzenia, a gdy 
wydadzą one rezultat, nadejdzie chwila roz­
poczęcia rokowań z księstwem tem na zasa­
dzie 'art. 29 traktatu berlińskiego.

Naszkicowana ten sposób polityka 
komunikacyjna, zdaniem mojem, z pewnością 
w znacznej mierze ułatwi nam utrzymanie 
w zmienionych warunkach naszego stanowi­
ska handlowego i równocześnie zapewnienie 
drogom komunikacyjnym na południu Monar­
chii dalszych połączeń. Wychodzę przy tem z 
założenia, że w tych staraniach moich, dążących 
do celów czysto gospodarczych, doznam sil­
nego poparcia zarówno przez pomoc kompe­
tentnych czynników władzy na półwyspie 
Bałkańskim, jak niemniej przez przedsiębior­
czość, patrzącą w dal, naszych kół finanso­
wych i przemysłowych.

Służba konsularna, która z roku na rok 
wykazuje wzrastającą ilość zajęć, dba o to, 
aby sprostać w miarę sił stawianym jej ró- 
ż no ro dny m wy m agani o m.

Dwie charakterystyczne cechy coraz wy­
raźniej znamionują główne kierunki, w jakich 
pójdzie rozwój tej służby. Są niemi z jednej 
strony wzrastająca potrzeba silniejszej ochro­
ny konsularnej dla naszych wychodźców wo­
góle, a specjalnie dla tych, którzy należą do 
stanu robotniczego, z drugiej strony odzywa­
jące się zewsząd życzenie praktycznego po­
pierania eksportu przez władze konsularne. 
Przy całem uznaniu dotychczasowej działalno­
ści instytucyj naszych konsulatów na tych 
polach, nie da się zaprzeczyć, że potrzeby 
czasów dzisiejszych domagajOię zwiększenia 
spęcyalnej ich sprawności, co staram się osią­
gnąć przez odpowiednie udoskonalenie ich 
organiza.cyi.

Celem osiągnięcia intenzywnej ochrony 
naszych emigrantów, szczególniej ze stanu 
robotniczego, już w zeszłym roku uprasza­
łem Wys. Delegację o przyznanie mi kre­
dytów, które w pierwszym rzędzie zostały u- 
żyte na korzyść naszych emigrantów w Sta­
nach Zjednoczonych, gdyż tam największa 
ich część emigruje. Te kredyty, które umo­
żliwiły utworzenie nowych konsulatów zawo­
dowych, utworzenie ekspozytur konsulatów, 
jak również przyznanie niektórym konsula­
tom większych sum celem przeprowadzenia 
skuteczniejszej lokalnej ochrony, naszych ro­
botników w odległych miejscach w razie wy­
padku lub śmierci, dały już oczekiwane, po­
myślne owoce. Ten zadowalający początek 
umacnia mnie w przeświadczeniu, że pro­
gram ten należy dalej przeprowadzać i zwol­
na rozszerzyć go także na inne ważne ob­
szary, do których emigruje ludność z naszej 
Monarchii. Sądzę, że ze względu na wielkie 
znaczenie tej społeczno-politycznej akcyi mogę 
liczyć na ofiarność Wys. Delegacyi, która u- 
chwali odpowiednie na to środki.

Co do drugiego punktu mego progra­
mu : użycie konsulatów do popierania eks­
portu, to chcę ten cel osiągnąć za pomocą 
niektórych zarządzeń, a mianowicie przez 
podwyższenie fachowej kompetencji urzędów 
konsularnych w sprawach handlowych, co 
się osiągnąć da przez ich organiczne połą­
czenie z kupieckimi informatorami i handlo­

wo wykształconymi współpracownikami. My­
ślę więc z jednej strony o stworzeniu apa­
ratu stałych, kupieckich ekspertów dla wszy­
stkich konsulatów, mających wielkie znacze­
nie pod względem handlowym. Ci eksperci 
tworzyliby w konsulatach przyboczną radę 
handlową, a obowiązki ich byłyby ściśle o- 
kreślone. Mieliby oni obowiązek dostarczania 
rozmaitych informacyj kupieckich, oraz wy­
konywania dawanych im kupieckich pole­
ceń ua korzyść handlu ojczystego. Z drugiej 
zaś strony jako uzupełnienie owych rad przy­
bocznych chciałbym handlowo fachową dzia­
łalność konsulatów w ten sposób podwyż­
szyć, że do służby w tych konsulatach po­
wołałbym kolejno pewną liczbę osób, wy­
kształconych teoretycznie w zagranicznych 
wyższych zakładach fachowych, a prakty­
cznie w wielkich domach eksportowych. 
Nowi ci urzędnicy byliby używani wyłącznie 
tylko dla spraw handlowych. Przez zastoso­
wanie wymienionych, dziś jeszcze wstadyum 
badania znajdujących się zarządzeń, mam na­
dzieję zaopatrzyć konsulaty nasze w fachowy 
aparat pomocniczy, który uczyni je zdolnymi 
do praktycznego popierania handlu i eks­
portu, oraz umożliwi irn dostarczanie świa­
tu handlowemu częściej , niż dotychczas, 
cennych wskazówek w sprawach handlowych.

Spodziewam się, że wys. komisja na­
bierze na podstawie moich wywodów prze­
konania, iż przy kierowaniu spraw zagrani­
cznych pozostałem wierny tym zasadom, które 
tu w Delegacyach zawsze cieszyły się uzna­
niem. Temi zasadami, krótko je streściwszy, 
są: trzymanie się naszych sojuszów i utrzy­
mywanie stosunków przyjacielskich ze wszyst­
kiemu państwami, celem ochrony naszych in­
teresów i utrzymania ogólnego pokoju. Muszę 
zawsze mieć na oku, że zadaniem mojem jest 
kierować polityką wielkiej, w samym środku 
Europy położonej Monarchii, o blisko 50 mi­
lionach mieszkańców. Znajdujemy się jednak 
nietylko w środku Europy, lecz także u progu 
Wschodu, gdzie wiele trudnych zagadnień 
jest nierozwiązanych. Glos nasz w radzie na­
rodów tylko póty będzie miał powagę, póki 
ramię nasze będzie silne.

Dlatego, abym mógł skutecznie wsta­
wiać się za interesami Monarchii, jakoteż za 
sprawą pokoju w ogóle, pozwalam sobie pro­
sić wys. komisyę, aby zarówno budżet Mini­
sterstwa, przezemnie kierowanego, jak i żąda­
nia, z pewnością bardzo umiarkowane, na­
szego Zarządu wojska i marynarki przyjęła 
bez zmiany.

Komisja przyjęła to expose oklaskami, 
poezem baron A e h r e n t h a l  omawiał po­
wzięte na ostatniej sesyi Delegacyi węgier­
skiej rezolucye. P. Minister zaznaczył, że stara 
się zarówno do służby dyplomatycznej, jak i 
konsularnej przyjmować jak najwięcej Wę­
grów. W sprawie uregulowania kwestyi em­
blematów, P. Minister wezwał oba Rządy, 
oraz wspólne Ministerstwa do wysłania de­
legatów do komisyi, która jednakże jeszcze 
nie rozpoczęła obrad. Dalej dba P. Minister 
o to, aby władze jemu podległe zasadniczo 
prowadziły z władzami węgierskiemi kore­
spondencję po węgiersku.

Referent T h o r o c s k a y  zaznaczył, że 
dyplomacje austro-węgierska powinna w 
kwestyi marokkańskiej działać w tyin kie­
runku, aby Europie zaoszczędzić komplika-
c.yj. Mówca prosi też P. Ministra, aby po­
starał się o to, by wystąpiono przeciw fał­
szywym twierdzeniom i atakom prasy zagra­
nicznej, skierowanym przeciw Węgrom. Mó­
wca pochwala na ogół tendencję e x p o s e ,  
zwłaszcza zadowala go jej kierunek ekono­
miczny i komercjalny.

Del: S a g  h i  z uznaniem stwierdził zna­
czne zbliżenie się polityki do stanowiska wę­
gierskiego od czasu objęcia teki przez bar. 
Aehrenthala.

Del. M a j a l a t h  i l s s e k u z  przychy­
lają się do wywodów referenta w sprawne 
ataków prasy zagranicznej na Węgrów; p. 
Lssekuz zastrzega się przeciw atakom Del- 
brucka na Sasów węgierskich za to, że nie 
idą razem z innerai narodowościami przeciw 
Węgrom.

Na tem obrady przerwano.

Polacy iiofl ta lom  p o l a
(Wywłaszczenie w cyfrach).

Na cele polityki antipolskiej przyznał 
Sejm pruski rządowi ogółem sumę 275 mi­
lionów marek. Z tego przeznaczono: 50 mi­
lionów na tworzenie niemieckich włości ren­
towych, 75 milionów na regulowanie dłu­
gów niemieckich posiadłości włościańskich i 
25 milionów na tworzenie niemieckich do­
men — czyli razom 150 milionów dla Niem­
ców w dzielnicach polskich. Pozostałe 125 
milionów marek mają być użyte na wywła­
szczenie Polaków. Za tę ceno zabrać się ma 
ludności polskiej w W. Ks. Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich na razie 70.000 hekta­
rów ziemi.

Na razie, gdyż prasa hakatystycznajuż 
obecnie zaznacza, że pruska komisya kolo-



nizaeyjna upora sie z wywłaszczeniem w roz­
miarach podanych przez ustawę w ciągu naj­
bliższych lat dwu, poczym uchwalone będą 
nowe fundusze na dalsze wywłaszczenia.

Jakże przedstawiać się będą straty po 
skie we własności po przeprowadzeniu pro­
gramu rządowego ?

Jednostki gospodarcze polskiej większej 
własności w zaborze pruskim, czyli samo­
dzielne folwarki, obejmują mniej więcej 800 
do 500 hektarów ziemi. Odliczywszy tedy z 
owego obszaru 70.000 hektarów 20 pre. na 
lasy — przyjąć można za pewnik, że ta 
pierwsza serya wywłaszczenia pozbawi Po­
laków co najmniej 140 do 150 polskich ma­
jątków ziemskich.

Każdy z folwarków7 w zaborze pruskim 
posiada,, jak wiadomo, własną kontraktową 
ludność robotniczą, średnio zaś przypada tam 
od 150 do 200 dusz na taki majątek ziemski. 
A zatem przez wywłaszczenie tego obszaru 
straci pracę i zarobek u swoich co najmniej 
25 do 80.000 głów ludu polskiego! Dalej 
straci posadę 150 do 200 polskich rządców 
i innych urzędników rolniczyc-h i leśnych, 
kilkaset zajętych w tych dobrach rzemieślni­
ków. Dla 80.000 ludzi trzeba więc będzie 
postarać się o pracę, jeżeli nie mają się roz­
proszyć po świecie. Do tej liczby przyłączy 
się może jeszcze kilkaset rodzin polskich wło­
ścian rolnych, również wywłaszczonych z 
ziemi.

Jak zaś przedstawiać się będą wypła­
cone polskim właścicielom, ziemskim za za­
braną ziemię sumy w gotówce? Licząc śre­
dnio 1.200 mk. za hektar, rząd pruski zapłaci 
za ten skazany na wywłaszczenie obszar w 
najbliższych latach 80 do 85 milionów ma­
rek. Odliczywszy od tego mniej więcej 50 
pre. na długi hipoteczne i realno, pozostanie 
w rękach polskich wywłaszczonych ziemian 
40 do 45 miiionów marek. Z góry bowiem 
przewidywać należy, że rząd przedewszj^t- 
kiem wywłaszczać będzie ekonomicznie sil­
niejszych właścicieli ziemskich.

Jak użyć tej sumy. aby całe społeczeń­
stwo znów korzyść z niej mieć mogło, oto 
najważniejsza obecnie kwestya, zaprzątająca 
umysły polskich publicystów i polityków pod 
berłem pruskiem.

Z pod berła rossyjsklego.

(Walka „prawdziwych Rossyan" z hr. Wittem).
„ P r a w d z i w i  R o s s y  a n i  e" w y t a ­

c z a j ą  n a ę p o i e  w a 1 k i , ze znienawidzonym 
przez nich hr. Wittem działa coraz cięższego 
kalibru. Do znamiennych i charakterystycz­
nych bardzo należy artykuł organu Związku 
narodu rossyjskiego, p. t. Wiecze:

„P. Mienszyków poruszył w Nowem 
W r m ie n i  bardzo ważną sprawę o d d a n i a  
p o d s ą d g ł ó w n y c h  w i n o w a j c ó w n a- 
s z e j h a ii by  n a  D a l e k i m  " Ws c h o d z i e ,  
a m i a n o w i c i e  — W i t t e g o ,  Ku r o p  a- 
t k i n a  et Comp.

„Kwestya ta już dawno dojrzała. Na 
razie sądzą drugorzędnych winowajców. Co 
mógł, napr?.ykład zrobić gen. Stóssel, skoro, 
według ogólnego przekonania, twierdza nie 
była przygotowana do obrony, wskutek tego, 
że W i 11 e t r a c i ł  s e t k i m i l i o n ó w  n a 
w ł a s n e  i n t e r e s y ,  którymi chciał się wsła­
w ić '? Co. mógł zrobić pierwszy lepszy do­
wódca floty, kiedy u nas były tylko przed­
potopowa-pancerniki i nic nie warte krążo­
wniki, a łodzi podwodnych wcale nie było? 
Rossyanie szli na pewną śrnb rć, odgrodzeni 
od min i armat p: że papierowemi tar­
czami. I umierali oni jak bohaterowie, lecz 
nie mogli nic zrobić wobec nieprzyjaciela, 
który nie miał takich zarozumiałych, a nie­
zdolnych ministrów, którzy oślepli w poczu­
ciu swej potęgi. N ie  n a d  ż o ł n i e r z a m i  
r o s s y j s k i m i o d n i e ś l i  z w y c i ę s t w o 
J a p o ń c z y c y ,  l e c z  n a d  t y m i ,  p o z b a ­
w i o n y m i  w,7 s z e l  k i c h  z d o l n o ś c i  m i n i ­
s t r a m i ,  k t ó r z y  n i c  n i e  z r o b i l i  d l a  
o c h r  o n y z i e m i r o s s y j s k i e j. Teraz Ku- 
ropatkin zwala winę na Wittego, a Witte 
zwala winę na Kuropatkina. Niech sąd roz­
sądzi i wyda swój uczciwy wyrok, na który 
z niecierpliwością czeka już oddawna cała 
Bossya.

„Troszczymy się teraz o podniesienie 
uczciwości i poczucia obowiązku w narodzie 
rossyjskim. Lecz jakże można mówić o pod­
niesieniu poczucia uczciwości i obowiązku 
na Rusi, kiedy n a j g ł  ó w n i e j s i  w i n o ­
w a j c y  n a s z e j  h a ń b y  n i e  p o n i e ś l i  
ż a d n e j  k a r y ?  Wszyscy wiedzą, kto są ci 
winowajcy, a oni żyją sobie spokojnie, prze­
żywając dziesiątki tysięcy różnych pensyj 
rządowych, przebywają zagranicą, rozrzucając 
pieniądze rossyjskio, gdy tymczasem powin­
ni siedzieć w więzieniu i pokutować za swe 
czyny! Czyż można wobec takich przykładów 
mieć nadzieję, że w Rossyi powróci poczu­
cie uczciwości i obowiązku, że powróci -spo­
kój ?!

„W kraju brak wszelkiego bezpieczeń­
stwa, na każdym kroku rozboje i rabunki. 
Lecz w s z y s t k i m  r ę c e  o p a d ł y  n a w e t  
d la  s a m o o b r o n y ,  na w i d o k  t a k i e j

b e z p r z y k ł a d n e j  b e z k a r n o ś c i  g ł ó ­
w n y c h  s p r a w c ó w  w s z y s t k i c h  n a ­
s z y c h  k l ę s k  i h a ń b y .  Sądu domaga się 
cała Bossya już od lat kilku. Dajcież nam 
sąd, aby potępił tych ludzi, którzy sprawili 
Rossyi tyle nieszczęść i hańby!"

Do czego zmierza cała ta tyrada ? Do 
gwałtownej napaści na hr. Wittego, przeci­
wko któremu Wiecze prowadzi me od wczo­
raj gwałtowną kampanię.

Wystarczy powiedzieć, iż Wiecze w 
końcu cytowanego artykułu d e n u n e y u j e  
hr. W i t t e g o  j a k  o... z a b ó j c ę  p i e r w s z e j  
żony ,  zmarłej w Kijowie, a przynajmniej, 
jako wspólnika zabójstwa dokonanego przez — 
Żydów.

K R O N I K A .

Lwów, 28 stycznia.
— Kalendarz.
Ś r o d a  (29 stycznia):
Franciszka Salezego. — Zdzisława. — 

Pctra Weryhy.
Wschód słońca o godzinie 7-05 rano, za­

chód słońca o godzinie 4’12 po południu.

—  W iadom ości kościelne. Archi dye- 
cezya lwowska obrz. łać. Przeniesiony ks. Jakób 
Polniaszek z Janowa ad Gródek do Grzymałowa.

— Z Uniwersytetu. P. Józef Karol Ko- 
strzewski, rodem z Krakowa, otrzymał na Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

—  Rada m iasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, 30 b. m., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

— Akademicki kom itet sprowadze­
nia zwłok Juliusza Słowackiego do kraju 
w Kr: ikowie nadsyła nam następujący komu­
nikat z prośbą o umieszczenie: Na sprowadze­
nie zwłok Słowackiego do kraju nadesłali' w 
dalszym ciągu: Kasa Oszczędności miasta Kra­
kowa 50 koion, Bada powiatowa w Nadwor­
nej 10 koron, Bada miasta Leżajska 10 koron, 
Eedakcya jednego z dzienników warszawskich 
za pośrednictwem Henryka Sienkiewicza, tytu­
łem honmaryum za przedruk noweli „U bramy 
raju“ 25 rubli (62 koron 80 hal.), razem 132 
koron 80 hal. w ubiegłym tygodniu.

Henryk Sienkiewicz upoważnił ustnie pre- 
zydyum komitetu do wezwania dzienników, 
które powyższą jego nowelę: „U bramy raju“ 
przedrukowały, aby należną mu tantyemę prze­
syłały podpisanemu komitetowi.

Na podstawie tego upoważnienia upra­
szamy te wszystkie dzienniki na tej drodze o 
zastosowanie się do życzenia autora, oraz o 
przedrukowanie niniejszej odezwy".

—  Zaręczyny. Fremdenblatt donosi, że 
onegdąj odbyły się w Łomnicy (Tatra-Lomnitz) 
zaręczyny Najd. Arcyksiężniczld Henryki, trze­
ciej córki Najd. Areyks. Ferdynanda, z ks. Got- 
friedem Hohenlohe-Schillingsfiirst, radcą lega- 
cyjnym austro-wogierskiej ambasady w Ber­
linie.

— Jtu czci Chopina, Komitet budowy 
pomnika Chopina obradował wczoraj wieczo­
rem w sali prób Towarzystwa muzycznego. Li­
cznemu bardzo zebraniu przewodniczył JE. dr. 
Mniszek Tchorznicki, który w z więzłem, treści- 
wem przemówieniu scharakteryzował całą do­
tychczasową działalność komitetu.

Prof. Antoniewicz postawił wniosek za­
wiązania towarzystwa dla szerzenia w całym 
kraju kultu Chopina, na wzór Wagnewereinów. 
Wypisze ono na naczolnem miejscu swego pro­
gramu wzniesienie pomnika w stolicy kraju ge­
nialnemu polskiemu artyście-kompozytorowi. 
Bzucona myśl spotkała się z ogólnym pokla­
skiem, a w trzygodzinnej wyczerpującej dysku- 
syi omówiono obszernie program działania.

Zanim komisya statutowa wypracuje swój 
elaborat, dotychczasowy komitet gromadzić bę­
dzie fundusze na pomnik.. Podzielony na kilka 
sekcyj, które zaraz wczoraj ukonstytuowały się', 
rozszerzy swoją działalność na Lwów 1 miasta 
prowincjonalne, które dla Chopina zdobywać 
będzie koncertami i odczytami.

Sądząc z nastroju, jaki panował ua wczo- 
rajszem zebraniu, mieć można wszelką otuchę, 
że stolicy kraju przybędzie do lat kilku nowa 
ozdoba: pomnik Chopina.

— Towarzystwo »Bratuiej pom ocy  
kuchm istrzów »Żgoda« we Lwowie urządza 
na budowę własnego domu dnia 12 lutego b. r. 
w salach Domu. Narodnego wieczór karnawa­
łowy z tańcami i kotylionem. Początek o go­
dzinie 9 wieczorem.

— Gremium aptekarzy Galicyi wscho­
dniej odbędzie doroczne walne zgromadzenie 
dnia 8 lutego b. r. o godzinie 10 przed połu­
dniem w lokalu własnym prz/ ul. Ormiań­
skiej 1. 1.

— Ostrzeżenia em igracyjne. Od pe­
wnego czasu agenci, zwłaszcza w południo­
wych krajach Austryi, zalecają wychodźcom do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, ażeby kupując 
kartę okrętową, równocześnie ubezpieczali się 
od wypadku odmówienia im wstępu do kraju 
ze strony amerykańskich władz immigracyjnych

i by w tym celu oprócz ceny karty okrętowej, 
opłacali jeszcze osobną kwotę tytułem pre­
mii asekuracyjnej. Z kilku powodów należy 
odradzać wychodźcom zawierania takiego inte­
resu. Przcdewsżystkiem zachodzi obawa, że 
amerykańskie władze immigraeyjno uważać bę­
dą tego rodzaju umowy asekuracyjne za zachę­
canie do immigracyi, wzbronione ustawami 
immigracyjnemi i odnośnych wychodźców wła­
śnie dlatego nie wpuszczą, ponieważ ubezpie­
czyli się od niewpuszezenia. Pozatem należy 
uwzględnić, że w Austryi żadne Towarzystwo 
asekuracyjne, ani krajowe, ani zagraniczne, nie 
ma prawa trudnić się tego rodzaju interesami 
asekuracyjnymi, że więc postępowanie owych 
agentów jest bezprawne i karygodne. W tych 
warunkach wychodźca nie ma najmniejszej pe­
wności, czy rzeczywiście ubezpiecza go się. 
W wielu wypadkach idzie od samego początku
0 interes pozorny, a agent niema innego za­
miaru, jak tylko zabrać wychodźcy, oprócz ce­
ny karty kolejowej, jeszcze pewną kwotę pie­
niężną.

Wśród ludności wiejskiej bywa rozpo­
wszechniana wiadomość, że wszystkie fabryki 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki, zamknięte 
z powodu obecnej złej sytuacyi handlowej, bę­
dą za kilka miesięcy znowu w pełnym ruchu
1 że skutkiem tego wkrótce w kraju tym oka­
że się znów wielka potrzeba zagranicznych ro­
botników. Dotychczas wcale nie ma rękojmi, że 
takie wiadomości są prawdziwe; według wszel­
kiego prawdopodobieństwa rozpuszczają je To­
warzystwa. okrętowe i agenci ich w celu oży­
wienia zmniejszonego ruchu wychodźczego do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki. W rzeczywi­
stości stosunki tam jeszcze są takie, że ciągle 
jeszcze jak najusilniej należy odradzać emigra- 
cyi do Stanów Zjednoczonych.

— Ruch ogólny na kolei lokalnej 
Łupków-Cisną wstrzymano aż do odwołania.

— Losowanie sędziów przysięgłych.
Na I. nadzwyczajną kadencję sądu przysięgłych, 
rozpoczynającą się w tutejszym sądzie krajo­
wym karnym dnia 19 lutego b. r., wylosowani 
zostali jako przysięgli główni pp.: dr. Adam 
Bednarski, lekarz i prof., Lwów; dr. Mikołaj 
Bilik, adwokat, Lwów; dr. Budolf Breiter, le­
karz, Lwów; Ignacy Domagalski, wrł. realn. i, 
lustrator, Lwów; dr. IzakFeld, adw., Lwów; Woj­
ciech Józef Fried, kupiec, Lwów; Marceli Fried- 
mann, sekretarz Tow. asekuracyjnego, Lwów; 
Henryk Gerlach, wł. realn., Lwów; Jan Gło­
wacki, wł. dóbr Leśniowice; Maryan Górski, 
urzędnik Zakładu ubezp. od wypadków, Lwów; 
Grzegorz Grodzicki, wł. realn., Lwów; Jakób 
Gronoweter, wł. realn., Lwów; Uszner Grlittor, 
handlarz zboża, Tartaków miasto; Markus ITii- 
ring, wł. realn, i kupiec, Lwi.-..; Kazimierz 
Jampolski, wł. dóbr, Łowcza; Władysław Ka­
mieński, inżynier Wydziału kraj., Lwów; !v)ar- 
kus Kirsclmer, dzierżawca młyna, Lwów; Karol 
Lnbaozewski, gospodarz grunt., Einsingen; Ka­
rol Matlas, krawiec, Lwów; Stanisław Melchert, 
wł. realn. i drogueryi, Lwów; dr. Józef Pająk, 
adwokat, Lwów; Zygmunt Piotrowicz, wł. realn. 
i fabryki, Lwów; dr. Boman Eencki, lekarz i 
prof. Uniw., Lwów; Chaim Bosenstrauch, wł. 
realn., Lwów; Zygmunt Rozwadowski, wł. realn.; 
Lwów; Stanisław7 Schmidt, wł. realn., Lwów; 
Stefan' Sroczyński, dzierżawca dóbr, Cieszanów, 
Juliusz Starkel, adjunkt gal. Kasy Oszczędno­
ści, Lwów7; Lukasa Tomaszowski, wł, realn., 
Lwów; Piotr Trcter, wł. realn., Lwów; Józef 
Trojan, wł. realn. i dyr. funclacyi lir. Skarbka, 
Lwów; Maksymilian Yogel, em. insp. kol., 
Lwów; Edward Weissman, wł. dóbr Zawido- 
wice; Mojżesz Meilech Werner, dzierż, dóbr 
Waręż miasto; dr. Gerszon Zipper, adwokat, 
Lwów; Tadeusz Zebrowski, inżynier Wydziału 
krajowego, Lwów.

Jako przysięgli, zastępcy wylosowani zo­
stali pp.: Abraham Alter, wł. realn., Lwów; 
dr. Mendel Gródel, Lwów; Boman Lipiński, 
urz. Banku, Lwów; Bolesław Łodziński, wł. 
realn., Lwów; Paweł Proń, krawiec, Lwów; 
Jakób Eolauer, dzierżawca kawiarni, Lwów; 
dr. Mieczysław Sołtysik, lekarz, Lwów, Zy­
gmunt Wohlman, kupiec, Lwów; Józef Zych, 
wł. realności, Lwów.

— Zamiast w ieńca na trumnę ś. p. 
radcy Dworu Jana Lewickiego złożyło grono 
nauczycielskie I. gimnazjum z polskim języ­
kiem wykładowym w Stanisławowie, celem 
uczczenia pamięci swego długoletniego inspe­
ktora, kwotę 52 koron 40 hal. na fundację 
im. A. Mickiewicza dla wdów i sierót po na­
uczycielach szkół średnich.

,A Zamach samobójczy. W realności 
przy ul. Zamarstynowskiej 1. 19 usiłował dziś 
przed południem odebrać sobie życie wystrza­
łem z rowolwern, skierowanym w prawą skroń, 
respioyent miejskiej straży akcyzowej To­
masz Baranieckie.

W stanie groźnym przewiozło go .pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego do szpitala 
powszechnego.

Powód zamachu samobójczego nieznany.
A  Zgubiono: boa z czarnego lisa ze 

srebrzystym ogonkiem i główką, wartości prze­
szło 600 koron.

A  Z naleziono : na Starym Itynku dam­
ski pulares z żółtej skórki, zawierający kartkę 
zastawniczą nr. 12.230; koło gmachu galic. 
Kasy oszczędności pulares z kwotą 37 kor.; 
w ulicy Batorego boa futrzane; w urzędzie po­

cztowym przy ul. Wałowej zarękawek z czar­
nych baranków z chustką do nosa bez znaków.

A  Kronika policyjna. Z sieni real­
ności przy ul. Kazimierzowskiej 1. 15 slna-
dziono wczoraj kupcowi Aleksandrowi Spitze- 
rowi paczkę maszynek spirytusowych, wartości 
40 koron.

Za wyprawianie awantur w szynku Maksa 
Ruffa przy ul. Janowskiej 1. 84 aresztowała 
wczoraj polieya znanego jej awanturnika Woj­
ciecha Dymitrowa.

Z zamkniętego mieszkania p. Władysława 
Wysoczańskiego przy ul. Kaleezej 1. 14 skra­
dziono wczoraj kilka sztuk garderoby, łącznej 
wartości 300 koron.

•f* Zmarli w ostatnich dniach: w Lwo­
wie, Klotylda 1 v. Karolowa Trzcińska 2 w 
Stecka, właścicielka dóbr, w 80 r. życia; Em­
ma z Tinzów Siawikowa, wdowa po starszym 
wojskowym zarządcy prowiantowym, w 66 r. 
życia; — Otto Gabryel Wieczerzyk, uczeń V. 
klasy gimnazjum Franciszka Józefa, w 15 roku 
życia.

— Z Krakowa. _Nowa 'Reforma dono­
si, że poseł do Dumy Żukowski po kilkudnio­
wym pobycie opuścił wczoraj Kraków, żegna­
ny przez liczno grono młodzieży i przyjaciół 
politycznych. W południe w dolnej restauracji 
hotelu Saskiego odbyło się staraniem komitetu 
krakowskiego stronnictwa narodowo-dem. śnia­
danie pożegnalne, do którego oprócz p. Żuko­
wskiego i redaktora Libickiego zasiadło kilka­
dziesiąt osób. Wygłoszono liczne przemówienia.

— D em onstracje socja listyczne. 
W Soliingen, w regencji diisseldorfskiej, odbyła 
się onegdaj demonstracja socyalistyczna na 
rzecz powszechnego głosowania. Po zgromadził 
niu tysiące osób przeciągały ulicami miasta 
wśrócl okrzyków na rzecz powszechnego głoso­
wania. Polieya i żandarmerya dobyły broni i 
przywróciły spokój.

»Scena i Sztuka«. Dwa ostatnie (3 i 4) 
zeszyty tego coraz piękniej rozwijającego się 
tygodnika przynoszą treść barwną, żywą, świad­
czącą chlubnie o zapobiegliwości redakcyi i co­
raz lepiej uwydatniającym się programie tego 
artystycznego pisma. W zeszycie 3 na wstępie 
zamieszczono wyborny artykuł Stanisława Ko- 
źmiana o Fredrze, następnie artykuł o „Wskrze­
szonej sztuce polskiej w Wilnie", o „Polskiem 
Towarzystwie dramatycznem w r. 1907". — 
O sztuce traktują artykuły: „Z salonu sztuki", 
„Szkoły artystyczne". Oprócz aktualnych bieżą­
cych sprawozdań z teatrów warszawskich i Fil­
harmonii, wiadomości „z zakuliś", dopełniają za­
wartości numeru korespondencje z Nowego Jorku, 
z Łodzi, z Kijowa. W feljetonie dalszy ciąg 
„Szkiców fantastycznych o Krakowie", z teki 
pośmiertnej M. Bałuckiego. Zeszyt jest obficie 
ilustrowany portretami i winietami.

Zeszyt 4 podaje na wstępie ciekawą rzecz 
o Apolinarym Kątskim i Moniuszce (z wizerun­
kami) p. Antoniego Maruszewskiego, S. Wi­
śniewski pisze o Teatrze słoweńskiem i operze 
polskiej w Lublanie. P. Jerzy Bandrowski pisze 
o „Muzie ulicznej". Dr. J. B. kreśli sylwetkę 
młodego jubilata a wielkiego pianisty Józefa Śli­
wińskiego; następują dalej sylwetki Edwarda 
Wolskiego i śpiewaczki Wandy Manowskiej. 
Zygmunt Przybylski kreśli sylwetkę artystki 
sceny lwowskiej Janiny Jankowskiej. W dal­
szym ciągu znajdujemy jeszcze sylwetkę artystki 
Teatru Małego w7 Warszawie Heleny Pawłow­
skiej. Artykuły: o „Wystawie sztuki", „Łzy 
serca", „Teatr religijny", o „Teatrze polskim 
w Łodzi", korespondencja z Paryża, Brukseli, 
Budapesztu, sprawozdania ze scen prowincjo­
nalnych w Lublinie, Łodzi, Kielcach, doniesie­
nia „Z za kulis", oraz liczne wiadomości bie­
żące, dopełniają bogatej treści. I ten także ze­
szyt zawiera liczne ilustracye i wizerunki arty­
stów i artystek.

Repertuar Teatru M iejskiego we Lwowie.
Dziś, we wtorek, po raz trzeci „Czar walca", 

operetka w 3 aktacb Oskara Strausa, z pnią 
Miłowską i p. Solnickim.

We środę, po raz czwarty „Czar walca", 
operetka w 3 aktach Oskara Strausa, z panią 
Kliszewską i p. Solnickim.

We czwartek, po raz drugi „Tannhiiuser", 
opera w 3 aktach R. Wagnera. Gościnny wy­
stęp Aleksandra Bandrowskiego i Ireny Bo- 
huss. Ze współudziałem Chóru akademickiego.

W piątek, po raz pierwszy „Pan Adam", 
komedya groteskowa w 3 aktach z prologiem 
i epilogiem, napisał Zygmunt Kawecki.

W sobotę, wyjątkowo o godzinie 8 po 
południu, dla młodzieży szkolnej „Cyrano de 
Bergerac", komedya w 5 aktach Edmunda Ro- 
standa, z p. Chmielińskim w tytułowej roli.

W sobotę, o godzinie pół do 8 wieczo­
rem po raz piąty „Czar walca", operetka w 3 
aktach Oskara Strausa, z p. Miłowską.

W niedzielą godzinie pół do 4 po połu­
dniu po raz piąty „Panna Żożetta, moja żona", 
komedya w 4 aktach P. Gavault i Roberta 
Charvey.
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W niedzielo, o godzinie pół do 8 wieczo­

rom po raz szósty „Czar walca", operetka w 
3 aktach Oskara Strausa, z panią Kliszcwską.

W poniedziałek, po raz drugi „Pan 
Adam", komedya groteskowa wr 3 aktach z pro­
logiem i epilogiem, napisał Zygmunt Kawecki.

We wtorek, po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie „Stara baśń", opera w 4 aktach we­
dług powieści J. I. Kraszewskiego. Muzyka 
Władysława Żeleńskiego. Gościnny występ Ale­
ksandra Bandrowskiego i Ireny Bohuss.

Słynny proces a i i s M i i  I M  w.
(Lady Jean, a study of thc Douglas cause, 

by Percy Fitzgerald. London).

(Dokończenie).
Mogłoby się zdawać, że na tem koniec 

historyi, w rzeczywistości to dopiero jej po­
czątek. Przekazując majątek swój i tytuł sy­
nowi lady Jean, stary książę oświadczył, że 
przekazuje mu je „jako dziedzicowi krwi 
swego ojca, margrabiego Douglasa". Lady 
Hamilton skoro tylko dowiedziała sie o tre­
ści testamentu, który ją od spadku usuwał, 
wnet rozpoczęła proces przeciw m ło d e m u  
Archibaldowi, usiłując udowodnić, że on nie 
był wcale „dziedzicem krwi Douglasów". 
I tak rozpoczęła się sprawa, którą jeszcze 
dotychczas nazywają w Anglii „wielką spra­
wą", a która przez lat przeszło dziesięć roz- 
namiętniała umysły w Anglii i Szkocyi, roz­
brzmiewała w całej Europie, waśniła naj­
bardziej zjednoczone rodziny, zrywała naj­
mocniejsze węzły przyjaźni i wywoływała 
gwałtowne starcia, nawet na ulicy, obroń­
ców i oskarżycieli zmarłej lady Jean.

Ona, jak wiadomo, ustawicznie twier­
dziła i najuroczystsze na to składała przy­
sięgi, że była matką owych dwu bliźniąt; 
lecz gdy żądano od niej dowodów, odma­
wiała energicznie, oświadczając, że było rze­
czą jej przeciwników udowodnić oszustwo, o 
które ją pomawiali. Co się tyczy jej męża, 
pułkownika Stewarta i wiernej służącej, któ­
ra im towarzyszyła do Paryża w Iipcu 1749, 
wszystkie ich opowieści o narodzinach dzieci 
okazały się bez żadnego wątpienia stekiem 
kłamstw i sprzeczności. W szczególności puł­
kownik nietyiko nie zdołał wskazać dokła­
dnego adresu owej położnej, która miała 
być przy słabości lady Jean, lecz nawet ró­
żnie podawał jej nazwisko. Nie mógł ró­
wnież wskazać nazwiska i adresu owej mam- 
ki. której miał być powierzony mały Sliolto. 
Wymienił tylko nazwisko lekarza, którym 
miał być niejaki Piotr Delamarre, przyczem 
jednak utrzymywał, że spotkał go w Tuile- 
ryach i nigdy nie wiedział, gdzie on mie­
szka. Wszystko to było istotnie wielce po­
dejrzane i mogło dodawać bodźca nadziejom 
lady Hamilton. Przy tem pani ta miała szczę­
ście posiadać w rzędzie domowników swoich 
pewnego młodego adwokata szkockiego, 
noszącego dziwnym zbiegiem okoliczności to 
samo co pułkownik nazwisko Stewarta, który 
z cennym darem przedsiębiorczości łączył o- 
gromny talent czy zmysł policyjny. Był on 
czemś w rodzaju prototypu czy wzoru owego 
„amatora detektywa", Sherloeka Holmesa, bo­
hatera głośnych powieści angielskich. Tego 
to Andrewa Stewarta wysłała księżna Hamil­
ton do Francyi, poruczając mu misyę wyśle­
dzenia prawdy. Niepodobna tu przedstawić 
chociażby w streszczeniu wszystkich faz szcze­
gółowego śledztwa, przeprowadzonego w Pa­
ryżu i Reims przez tego poprzednika Sher­
loeka Holmesa. Potrafił on poruszyć i zain­
teresować najwyższe osobistości od arcybi­
skupa paryskiego począwszy, a skończywszy 
na Diderocie. Nie znalazł jednak ani poło­
żnej, ani mamki, ani doktora Delamarre, cho­
ciaż stwierdził, że lekarz tego nazwiska istniał 
rzeczywiście w Paryżu w r. 1749 Wyszukał 
natomiast cały szereg- osób, które spotykały 
Stewartów w czasie ich podroży lub pobytu 
w Paryżu i które gotowe były świadczyć, że 
brzemienność lady Jean była prostem oszu­
stwem. Wyszukał nawet takich, którzy jeź­
dzili z lady Jean w jednym i tym samym 
dyliżansie i którzy pamiętali, że była w wy­
bornym stanie zdrowia, na kilka dni zale­
dwie przed mniemanym połogiem. Andrew 
Stewart dokazał więcej: bo oto wyszukał w 
Paryżu dwie rodziny rzemieślników, które 
opowiedziały mu z najdrobniejszymi szczegó­
łami, w jakich okolicznościach sprzedały dwoje 
swoich dzieci pewnemu cudzoziemcowi, bar­
dzo podobnemu do pułkownika Stewarta. J e ­
dna z tych rodzin sprzedała swoje dziecko 
w lipcu, druga w listopadzie: zkądby wyni­
kało, że lady Jean nie starała się nawet o 
równoczesne zaopatrzenie się w „bliźnięta".

Można łatwo wyobrazić sobie, jakie wra­
żenie wywołały w Anglii i Szkocyi podobne 
rewelacje, przedstawione i ułożone z niezwy­
kłą zręcznością.

Pomimo to jednak lady Hamilton prze­
grała proces w ostatniej instancji. D. 1 mar­
ca 1709 r. po długich rozprawach, Izba lor­
dów stanowczo orzekła prawość pochodzenia

młodego Archibalda. Olbrzymia a misterna 
budowa dowodów, wzniesiona tak pracowicie 
przez Andrewa Stewarta nie ostała się wo­
bec ognistej wymowy niektórych lordów, 
przyjaciół lady Jean, którzy nie bardzo na­
wet usiłując zbijać argumenty przeciwnika, 
ograniczyli się tylko na przypomnieniu, jak 
szlachetną i wzniosłą była ona postacią.

Później jednak, gdy zatarło się wraże­
nie wymowy obrońców, gdy osłabło wspo­
mnienie cnót tej nieszczęśliwej kobiety, wy­
niki śledztwa detektywa szkockiego pozostały 
jedynie, by oświetlić i kierować opinię publi­
czną i sprawiły, że opinia ta, pomimo wer­
dyktu Izby lordów, coraz bardziej zaczęła 
przypuszczać, że lady Jean w celu zagarnię­
cia majątku brata dopuściła się istotnie o- 
szustwa i przedstawiła jako swoje, dzieci 
kupione na bruku pai-yskim. Większość też 
pisarzy angielskich, którym przypadło mówić
0 „wielkiej sprawie" podziela to przypuszcze­
nie, a z całą stanowczością oświadcza się za 
niem p. Percy Pitgerald w swem dziele, na, 
podstawie zbadania wszystkich dokumentów, 
tak ogłoszonych, jak i dotychczas nie zna­
nych, odnoszących się do tej sprawy. Ksią­
żka jego, niezmiernie interesująca, pełne cie­
kawych szczegółów, jest od początku do koń­
ca aktem oskarżenia przeciw lady Jean.

W razie, gdyby to oskarżenie opierało 
się na prawdzie, gdyby obaj mniemani syn­
kowie lady Jean byli dziećmi, jeden pajaca 
jarmarcznego w St. Laurcnt, a drugi robo­
tnika z przedmieścia St. Antoine, stanęliby­
śmy wobec jednej z tych niepokojących ta­
jemnic psychologicznych, których istnienie 
stwierdza niejednokrotnie historya. Sam au­
tor dzieła, p. Fitzgerald, zmuszony jest przy­
znać, że lady Jean nietyiko umiała zawsze 
zachować pozór, iż kocha te dzieci zupełnie 
sobie obce, lecz, że je rzeczywiście kochała 
calem sercem, a to do tego stopnia, że po­
zbawiała się sama wszystkiego, abyje wycho­
wać i nie mogła przeżyć śmierci jednego z 
nich. Na łożu śmierci, czując, że wkró­
tce stanie przed sądem Bożym — a szczerość
1 głębokość-jej wiary, nie mogą podlegać ża­
dnemu wątpieniu - przysięgła raz jeszcze, 
że tę dzieci są rzeczywiście jej dziećmi. Jak­
że to wytłumaczyć? Jak wytłumaczyć, że te­
go rodzaju kobieta, która tylekroć odrzucała 
najświetniejsze partye, mogła poniżyć się do 
uplasowania i przeprowadzenia tak nikcze­
mnego oszustwa?

Z drugiej też strony, wśród wszystkich 
dokumentów przytoczonych przez p. Fitzgerald, 
niema rzeczywiście ani jednego, któryby 
miał znaczenie stanowczego dowodu oszustwa. 
Stajemy więc wobec alternatywy wyboru mię­
dzy dwoma świadectwami, między zeznaniem 
lady Jean i argumentacyą niezmiernie zrę­
czną adwokata Andrewa Stewarta. Jeżeli ten 
ostatni mówi prawdę, wina lady Jean jest 
niezaprzeczoną; lecz z całości jego dowodze­
nia odnosi się to wrażenie, że jest on nadto 
przebiegłym, nadto zręcznym i że budowa 
jego śledztwa jest zbyt sztuczna. Obdarzony 
niepospolitemi zdolnościami umysłu, a rozpo­
rządzając znaczną sumą pieniędzy, mógł on 
z łatwością — takie nasuwa się przypuszcze­
nie — wyszukać w razie potrzeby świadków 
na udowodnienie wszelkiej zbrodni.

A to przypuszczenie tem bardziej się 
wzmacnia, gdy czytamy świadectwa jedno­
głośnie sławiące cnoty lady Jean. i oddające 
hołd pamięci tej rzeczywiście wyjątkowo nie­
szczęśliwej kobiety.

OSTATNIA POCZTA.

=  Na j j .  P a n  przyjął d. 27 b. m. na 
osobnem posłuchaniu ustępującego bułgar­
skiego attache wojskowego, pułkownika An- 
tonow-Jostow.

=  Pol. Corr. dowiaduje się, że wiado­
mość, jakoby Najd. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand z St. Moritz miał udać się do 
Włoch, jest zupełnie nieprawdziwa. Najd. 
Arcyksiążę z St. Moritz bezpośrednio wraca 
do Wiednia.

=  Komisya wojskowa austryackiej D e- 
l e g a c y i  zbierze się na obrady d. 3 lutego 
o godzinie 3 po południu. Przedmiotem obrad 
tego posiedzenia będzie ordinarium  wojskowe.

=  Prezes Koła polskiego dr. Śt. Głą- 
biński odbył wczoraj dłuższą k o n f e r e n ­
c j ę  z P. Prezydentem Ministrów baronem 
Beckiem, poczem zaprosił polskich członków 
Delegacji na posiedzenie, które odbędzie się 
we środę, d. 29 b. m., o godzinie 6 wieczo­
rem w lokalu Koła w Radzie państwa.

=  Z d t  dowiaduje się, że stronnictwo 
ehrześciańsko-społeezne zamierza uczynić na 
posiedzeniu Delegacyi wniosek o natychmia­
stowe p o d wy ż s z en  i e p ł a c  o f i c e r ó w .  
Ma to być wniosek rezolucyjny, to znaczy, 
iż wnioskodawcy zadowolą się, jeśli Rząd o- 
świadczy, że na przyszłej sesyi wniesie od­
powiednie przedłożenie.

«= W Budapeszcie ukonstytuował się d. 
27 b. m. z w i ą z e k  k a t o l i k ó w .  W prze­
mowie swej wykazywał wiceprezydent Sejmu 
Rakoyszky potrzebę takiego Związku na Wę­

grzech, gdzie na katolików każdemu bezkar­
nie napadać wolno. Zebranie wysłało do 
Ojca św. depeszę z wyrazami wierności i 
hołdu.

== Wiec bawarskiej partyi ludowej na 
zebraniu urządzonem w niedzielę powziął re­
zolucję, w której ogłasza, że wobec o- 
świadozenia ks. Buelowa o reformie wybor­
czej należy traktować t. zw. b l o k  B u e l o -  
w a, jako rozbity.

=  Wedle wiadomości z Petersburga 
s t a n  z d r o w i a  c a r o w e j  jest niepomyśl­
ny. Z powodu atonii przewodu pokarmowego, 
odżywianie pacyentki napotyka na znaczne 
trudności. Carowa ma za poradą lekarzy wy­
brać się wkrótce na Krym.

R o s s y j s k a  e s k a d r a  m o r z a  
Ś r ó d z i e m n e g o ,  goszcząca obecnie w por­
cie ateńskim Pireus, wybiera się w odwie­
dziny do Neapolu.

— Francuska Izba deputowanych pro­
wadziła wczoraj w dalszym ciągu dyskusję 
n a d  s p r a w ą  m a r o k k a ń s k ą .

Minister spraw zagranicznych Pichon 
podnosi, że polityka marokkańska Francyi 
opiera się na postanowieniach aktu z Alge- 
siras. Wzrost anarchii w Marokku zmusił 
Francję i Hiszpanię do zbrojnej interwen­
cji. Mówca pochwala działalność gen. Drudea 
i oświadcza, że następca jego ma za zadanie 
wycofanie wojsk francuskich z Marokka. 
Odczytuje telegram gen. d’Amade, donoszą­
cy o zwycięstwie wojsk francuskich pod Set- 
tat i wyraża gen. d’Amade uznanie. Francya 
nie oświadczy się za żadnym z sułtanów, 
ale sułtan Abdul Azis był zaporą dla anar­
chii, a Muley Hafid jest przeciwny umowie 
z Algesiras i głosi wojnę świętą. Francya 
musi postępować ostro i być przygotowaną 
na wszelki wypadek.

=  W Paryża zaprzeczają pogłosce, ja­
koby sułtan A b d u l  A z i s  wniósł do mo­
carstw protest przeciwko posunięciu się F ran ­
cuzów poza strefę siedmiu mil od wybrzeża 
Marokka.

Manifest portugalskiej p a r t y i  r e ­
p u b l i k a ń s k i e j  wydany w Lizbonie oświad­
cza, że dyktatura, po zgnieceniu swobód kon­
stytucyjnych, wchodzi teraz na drogę prześla­
dowań. Republikanie występują przeciw gnę­
bieniu ludności ze strony monarchii, ale nie 
przeciw monarchii.

=  Jak się Pol. Corr. dowiaduje, po­
głoski o naprężeniu s t o s u n k ó w  m i ę d z y  
J a p o n i ą  i C h i n a m i  z powodu kolei po- 
łudniowo-mandżurskiej nie znajdują wiary w 
kołach politycznych. Wydaje się rzeczą bar­
dzo nieprawdopodobną, aby zatarg taki istniał 
rzeczywiście, i aby mógł doprowadzić do ja­
kichś groźnych zawikłań.

=  Onegdaj ukazała się w Tebris (Per­
sja) odezwa stronnictwa reakcyjnego, wzy­
wająca do zaniechania waśni stronniczych i 
udania się nad granicę do walki z nieprzy­
jacielem zewnętrznym, który zajął już zna­
czną część prowincji Aserbeidżan (północna 
Persja). Odezwa nie odniosła skutku i po 
południu rozpoczęło się ostrzeliwanie dziel­
nicy, w której mieszka przywódca reakeyoni- 
stów. Strzelanina trwała do wieczora.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
KrakÓAf, 28 stycznia. (Tel. p r y  w) 

W tutejszym sądzie powiatowym odbyła się 
rozprawa, wytoczona przez posła Battaglię 
adwokatowi Drobnerowi, mająca za tło osta­
tnie wybory do Rady państwa w Tarnowie. 
Dr. Drobner zarzucał na zgromadzeniach 
przedwyborczych, że dr. Battaglię wydalono 
z Ministerstwa, gdzie pracował jako urzędnik, 
że ubiega się on o mandat w celach osobi­
stych. Sąd skazał oskarżonego za przekro­
czenie obrazy czci na 10 dni aresztu, zamie­
nionego na grzywnę 200 koron.

Z Ilady przem ysłowej.
Wiedeń, 28 stycznia. Wczoraj odbyło 

się posiedzenie III. oddziału Rady przemy­
słowej. Na porządku dziennym były sprawo­
zdania w sprawie p r z e m y s ł o w e g o  k o n ­
t y n g e n t u  s p i r y t u s u  oraz w sprawie po- 
d a t k u  od a u t o m o b i l ó w .

Nad referatem pierwszym rozwinęła się 
obszerna dyskusja, podczas której radca ko­
mercjalny B a c z e w s k i  zwrócił szczególnie 
uwagę na, stosunki galicyjskie i stwierdził, 
że istnienie i rozwój gorzelń rolniczych leży 
także w interesie tej wielkiej grupy gorzelń 
przemysłowych, które same surowca nie pro­
dukują, lecz kupują go w gorzelniach rolni­
czych, destylują i sprzedają.

Przedstawiciel Ministerstwa skarbu, kon- 
cypista^ ministeryalny dr. S ł u s z k i e w i c z  
oznajmił, że w Ministerstwie skarbu odbędzie 
się w ciągu lutego ankieta w sprawie roz­
działu kontyngentu spirytusu,, na którą za­
proszeni będą oprócz członków Rady przybo­
cznej do spraw podatku od wódki także przed­
stawiciele wszystkich grup interesentów.

Przewodniczący dr. O h i a r  i streścił wy­
nik dyskusji, podnosząc, że jednomyśinem 
jest życzenie, aby ogólny kontyngent prze­
mysłowy nie był zmniejszony na rzecz go­
rzelń rolniczych.

Oddział przyjął następnie wnioski refe­
renta wraz z kilkoma poprawkami p. Ba­
c z e w s k i  ego. Wnioski te opiewają: Do­
tychczasowy kontyngent, zarówno rolniczy jak 
i' przemysłowy, ma być nadal utrzymany bez 
zmniejszenia, przy wyraźnem uznaniu jego 
charakteru prawno-majątkowego. Jedynie w 
razie, gdyby w ciągu lat o mniejszej kon- 
sumcyi okazała się konieczność zredukowania 
dzisiejszego kontyngentu, należałoby w ró­
wnym stosunku procentowym zmniejszyć kon­
tyngent tak przemysłowych jak rolniczych 
gorzelń. W razie ponownego podwyższenia 
ogólnego kontyngentu, należałoby podwyższyć 
znowu w stosunku procentowym aż do da­
wnej wysokości kontyngenty wszystkich tych 
gorzelń przemysłowych i rolniczych, którym 
kontyngent zmniejszono. Każde zmniejszenie 
udziału w kontyngencie, przedsięwzięte z in­
nego powodu, ma być uskutecznione tylko 
w drodze wykupna.

Następnie oddział przystąpił do obrad 
nad podatkiem od samochodów. Uchwalono 
następującą rezolucję: Wyrażając ubolewa­
nie z powodu, że Ministerstwo skarbu nie 
przedłożyło Radzie przemysłowej do zaopi­
niowania projektu ustawy o podatku od au­
tomobilów, Rada przemysłowa nie oświadcza 
się w zasadzie przeciw wprowadzeniu po­
datku tego, pomimo poważnych wątpliwości, 
jakie żywi co do przedwczesnego opodatko­
wania samochodów w Austryi.

Wiedeń, 28 stycznia. Biuro korespon­
dencyjne dowiaduje się, że prezydent kraju 
na Śzląsku Karol bar. Heinold mianowany 
został namiestnikiem Moraw, a radca Try­
bunału administracyjnego Maksymilian ks. 
Coudcnhowe prezydentem kraju na Szląsku.

Budapeszt, 28 stycznia. Omawiając ex- 
p o s ć bar. Aehrenthala, Pester Lloyd stwier­
dza, że bar. Aehrenthal prowadzi politykę 
trzeźwą, występującą bez wielkich pretensyj 
i w najlepszem znaczeniu konserwatywną. 
Jest to polityka ciągłości. Pismo z uznaniem 
podnosi, że bar. Aehrenthal poświęca też 
swą uwagę sprawom ekonomicznym Monar­
chii.

Paryż, 28 stycznia. Do wczorajszych 
wywodów ministra spraw zagranicznych Pi- 
chona należy jeszcze dodać, że podkreślił on 
w gorących słowach znaczenie sojuszu Fran- 
cyi z Rossyą. Zwracając się przeciw Deicas- 
sómu. zapewnił, że rząd pragnie prowadzić 
politykę szczerości i wierności i że należy 
to poczytać za zasługę tym, którzy dla celu 
bardzo niepewnego nie chcieli poświęcić 
pokoju.

Słowa te wywołały huczne oklaski wśród 
radykałów i socyalistów, którzy demonstra­
cyjnie zwrócili się przeciw Deleassemu.

Paryż, 28 stycznia. Stan zdrowia kar­
dynała ks. Richarda budzi poważne obawy.

Paryż, 28 stycznia. Kardynał ks. Ri­
chard dziś rano umarł.

Buenos Aires, 28 stycznia. Polieya 
otoczyła gmach kongresu i nie wpuszcza ani 
deputowanych, ani senatorów. Wojsko jest 
skonsygnowane.

P ołożenie w K rólestwie Polakiem  
i  w E ossyi;

Kijów, 28 stycznia. (Tel. pry w.). Przy 
wymianie strzałów między strażnikami a zło­
czyńcami, którzy chcieli wysadzić w powie­
trze komisaryat policji, zabito trzech ludzi.

Petersburg, 28 stycznia. ( rLd. pr.) 
Ministerstwo komunikacyi postanowiło prze­
prowadzić częściowe przywrócenie języka 
rossyjskiego na kolei warszawsko-wiedeńskiej.

Petersburg, 28 stycznia. (Tel. pr.) 
Rada umiarkowanej prawicy uchwaliła nie 
przyjąć Puryszkiewicza do swego grona.

' Petersburg, 28 'stycznia. ( I d .  pry tu.) 
Stronnictwo pokojowego odrodzenia przyszło 
do wniosku, że budowa nowych pancerników 
rossyjskich jest obecnie nie na czasie.

Petersburg, 28 stycznia. Ministerstwo 
komunikacyi przedłożyło Dumie projekt usta­
wy w sprawie budowy drugiego toru na kolei 
syberyjskiej. Budowa ta ma się odbyć w 
dwóch odstępach. Pierwsza część winna być ?  
ukończona do roku 1911. Koszt ogólny obli­
czono na 157 milionów rubli.

Petersburg, 28 stycznia. Czas trwania 
wzmocnionej ochrony w gub. kijowskiej i 
taurydzkiej przedłużono do 10 lutego 1909.

H elsingfors, 28 stycznia. Wczoraj po 
południu na dworcu kolejowym uzbrojeni 
bandyci napadli na dwóch służących stacyj­
nych, którzy mieli z sobą skrzynki z pie­
niędzmi, zabili jednego z nich i zrabowali 
300 marek, poczem uciekli.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e t  Ir o t. i  s> s k i.



N A D E S Ł A N E .
n  b m i u s t o w e  ł  p n i l f ó ż n e  

| H A  oraz Kolje 1 Kołnierze
f  I I  I I  g§ podług najnowszych lasonów — uoleca
B U l «  U  M AG AZYN F U T E R

Dr. Alfred Burzyński,
specyalista chorób ocznych i operator, 
Lwów, ni. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry). |

W M i S  B i  a f i  M i ^ y w y c l i
Lwów, Akademicka 3 (obok WP. Szayera). 

Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.

Do najęcia 
n i .  A s n y k a  M r.

na II. piętrze: 5 lub 6 pokoi, przedpokój, 
pokój dla służby, kuchnia, łazienka, balkon.

Elektryczne urządzenie.
1 pokój kawalerski z osobnym wchodem.

Bliższa wiatlomośó na I. piętrze 
Nr. drzwi 5 od godziny 1—6 po poi. lnb 
w Redakcyi „Gazety Lwowskiej44 od 
godz. 12—1.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4%  Obligaeye funduszu propin&cyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M o w y  ł kantor wymiany

S o k a l  i  L i l i e n .
Zleceniu s  prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Utrzymuje sta składzie

czasopisma zagran iczne
FRANCUSKIE:

Fin de ślecie, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p= tous, Rire, Sourire, Vie 
en culotte rcrcge, Les Modes, Femi- 
na. Le Thśatre, Les Arts, Ja sals tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szat (humorystycariy). Nowoje 
Wreraia, Rus. Frowidnyk, Ruskija 

Wie&omosti, Towaryszcs. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, GasseBs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set,

M o l t o t o w s k t o g o
Biuro dzienników, czasopism i ogtoszeó 

Lwśw, Pasaż Hausmsiia 9.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.
ą T iM W i a ^ a g m i g K ^ j n i T r r i a n i n i M g a M B W M W B B f  w  i ■ m u m n u

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 28 stycznia 19G8.

Hctel George’a.
PP. książę J. Czetwertyński z Rossyi, 

A. Kaempfe z Rzyczek, M. Jędrzejowicz z 
Delęgówki, .K. Cywiński z Płotycza, K. Ho- 
rodyski z Żabiniec, J. Makarewicz z Kra­
kowa, H. Liebermana z Przemyśla, A. Go­
siewski z Przeworska.

Hotel Francuski.
PP. W. Jabłoński z Derzowa, W. Sei­

fert z Rossyi, dr. A. Miczulski z Koibu- 
szowy.

lwowskiej Izby handlow ej i p rzem ysłow ej.
Lwów, dnia 28 stycznia.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.)
Banku gal. dla handlu i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
* n pr- „ los w 50 1.

” „ „ 4 pro. „601. po 200k.
„ kraj 41/,p r . „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e m is y a ) ................................
Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.

los w 41 '/a l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  Obliyi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a.
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a.
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ » 4*/s pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 

z roku 1893 ................................
Pożyezka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ 4 konwen. .a n n
WV. Losy.

M Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

Y. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 frankówka . . . . . . .
100 rubli rossyjskich srebrnych 

„ „ „ papierowych
100 marek niemieckich . . .

płacą |źądają
walutą koron.
K h | K h

565 — 575 —

90 - 100 -

568 — 575 -

350 - 400 —

400 - 410 -

109 60 
99 -  
94.30 

100'50 
94 70

110 30 
99 70 
95 -  

101 20 
95 40

97 50 -------

97 50 
94 70 95 40

98 10 
101 -

98 80 
101 70

99 50 
94 -
84 --

100 20 
94 70 
94 70

95 -
92 -
93 -

95 70 
82 70 
93 70

96 - 105 -

11 32 
19 06

250 —
251 50 
117 40

11 40 
18 25 

253 -  
253 50 
118 10

jioronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2  pr. —•— —■—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 155'— 157-—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 2 1 4 '-  2 2 0 '-
„ „ 1864 po 100 zł. . . 2 6 2 '-  268'—
„ „ 1864 po 50 zł. . . 262 -  268 —

Listy zast. dom enpańst.po l20zł.5p r. 291 '-- 293'—

B. Dług1 państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................................... 116'40 116'60

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r............................................. 97'15 97-35

C. Obligacye kolejowo.
Kol. Areyks, Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/« pr. (ostemp. akcye) . . . . 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 57, p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k c y e ) ................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ....................

9 7 '-  

11450 

46350 

12060 

96-95 

9710

Oblig-acye pierwszeństwa (kolejowe).

9 8 - -

115-50

466-50

121-60

97-95

9810

Kurs giełdy wiede/isfci«sJ.
Dnia 2b stycznia 1908.

A. Ogólny d ług  państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................  97 20 9740
styczeń-lipiee . .  .....................  96-20 97-40

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................  99 25 99-45
kwiocień-naździernik . . . . .  99-25 99-45

Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr. _ ................................

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pro.................................

K>;. północnej ces. Ferdynanda em.
z r ’ 1887, 4 pro. ( s r .) .....................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pra.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre.................................

Kol. północnej ces.,Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Eoi. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre. . . ' . . . .

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej 7 roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkamaier- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .
J .  D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —•—
„ w wal, kor. 4 pr. 93 95 9415

n obi. pr. re.gul. Cisy 4 pic. . . J 51-— 155- —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 195-75 199 75
„ , „ „ 50 vl. (100 kor.) 195-75 199 75

105-85
119-40

97-50

97-40

97-60

97-75

98-10

98-...

97-75

97-75

97-60

96-95
97-35

96.85

11350

120-40

98-50

98-40

98-60

98-75

99-10 

98-50 

98-75 

88-70 

98-60

97-45
98-35

97.85

żądają

8 5 - -
95-35

Koronowa waluta. pracą

E . Obligacye indemnizacyjne.
Kroacyi i S ł a w o n i i ......................94-—
W ęgier za 100 zł. 4 p r.................. 94'3h

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102 75 103-75
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r........................ 95-50 96-50
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r.............................10P10 102-10
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 95-10 96-10
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 87-85 98 85
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r...............................................  93-60 94-60
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .............................................. —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 105-— 111- —
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 187 188-—

G. L is ty  zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ 4  pr.

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ l»s 50 I. 4*/, pr. /  .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ 4 pr. los. 41 lat
» 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4’■/, pr. 516'a lat zwrotne . .

Banku krajowego oblig. komun. 2
emisya 42 lat 4'/* p r .......................

Banku kr. losy 57 V» 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr.

95-40 
2 8 4 --  
277-— 
101-60
9 6 -  

110—
99—
94-50
94-30
97-50 
97-35

; 4 pr. 
: w. K. 4 Pr.

99'00 
94-25 
38 35 
93-30

86-10

283—
102-60

97—

99-70
95-50
95-30
98-50
98-85

101-05

100-65
95-25
99-35 
99-30

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k ...................................190-— 195 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 52 25 54 25
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 30-— 32—
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 66—  70—
Salina 40 zł. m. k .................................  220-— 230'—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 110-— ——

K. Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 305-— 306-— 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3441)-— 3450—  
Zakł. kred. , dla handlu i przem. . . 640—  641—  
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 772-— 773—  
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 578 '-- 582-—
Galie, banku hip. 200 z ł.....................  567-— 568—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 95-— 102-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 420 60 42160 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1778-— 1787 —* 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 549-75 550 75 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 238-— 238 50 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  238-50 240—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 420-— 460 — 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 424—

Kc-lei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5330—  5370—  
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 416*— 426—  

„ Lwów-Czeru.-Jassy 200 zł. . . 564' — 570—  
„ Lwów- Kleparó w -Jaworów lok.
400 kor....................................................  365—  375 -

Austr. Tow .żegl.naD uuaju500zł.m k. 1013'— 1023 —

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych

Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 736—  740—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 547-— 557—  
Austr. tow. górnicze ńrlpine 100 zł. 60*8-25 609 25 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2451—  2461—
Schodnicy 500 kor.................................  490-— 498—
Tureck, zarz. iytoniow. 500 franków 412-— 414 — 
Trifaił. tow. kop. węgla 79 zŁ . . 273 — 277 —

f l .  Oblig-acye z prawem, pierwszeństwa
s» 100 asŁ nom. N7 W e i i l 9.,

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i Berlin za 100 marek 5 pr. , . —•— ----
10.000 m. 4 p r................................... 111-50 1 1 3 -- Londyn, za 10 funt. szt. 4 pr. . 240 90 24120

Tow. żeg). par. po Den. Em. r. 1886 pr. 1 1 3 -- 113--- Paryż za 100 franków . . *. . 95 65 95 85
Loiej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884 Petersburg za 100 rubli 51/, pr. —

za 300 zł.............................................. 00 "O o 90-50 Niemieckie banki . . . . . 117-571/, 117-771/,
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za SOttj 

zł. 4 p r ......................................  ,
Włoskie banki . . . . . . . 95-67‘Zj 95-80

86-25 97-25 Francuskie tuniki . . . . . — —
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł, 4 pr. Scwaj(jarskie b a n k i ..................... 95471/, 95 60
Węg. gal. kol. e:n. 1870 za 200 zi. 5 pr.

* „ „ ..,1389 „ 4 pr.
101-50

99-75
102-50 i). W a l u t

J .  L csy  (za sztukę). Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr.-węg. 8 gnid. złota moneta

11-36 11-40

Budapeszteńskie (B&siliea) 5 z i . . . 22-80 24-80 SO-frankÓwka................................ 19-1.1’/, 1914
Zakład kred. dla handl. i przam.lOO zł, 456-— 466-— 2 0 -m ark ó w k a ................................ 23-50 23-56
Clary 40 zł. m. k .................................. 1 5 1 -- 157 — Rossyjski półim peryał . . . . —•_ _-—
Pożyczka miasta Insbrofeu 20 zł. 9 3 -- — •— Nieirt. banknoty za 100 marek . 117-55 11775
Losy miasta Krakowa 30 zi. . . . 9 8 - 104-— Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-70 95 85
Pożyczka miasta. Lubiany 30 zł. . . 6 5 - - 71-— 3-51!-', 3-527,
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Licytacyę.
L. cz. E. 547/7 (14) (684 B -B )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Edgara Aub z Wiednia od­

będzie się dnia 4 lutego 1908 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym licytacya cegielni Salomona Weiglera 
w Staromiejszczyźnie położonej, a wykazem 
hipot. 1. 1029 i 757 tejże gminy objętej 
wraz z przynależnościami, składąjąceini się 
z wydobytego piasku i oparkanienia.

Ciało tabularne whl. 1029 gminy kat. 
Staro mi ejszczyzna objęte, a z pg. 1256/2 
się składające, ocenione jest na 312 kor. 8 
gr., a piasek na niej wydobyty a przynale­
żność stanowiący na 50 kor., ciało zaś ta­
bularne whl. 757 gm. kat. Staromiejszczy- 
zna objęte a z pg. 1259 się składające, oce­
nione jest na 3306 kor. 78 gr., oparkanie- 
nie zaś cegielni na 70 kor.

Najniższa cena wynosi ciała whl. 1029 
gm. kat. Staromiejszczyzna objętego 241 kor. 
40 gr., ciała zaś whl. 757 gminy powyższej 
2251 kor. 18 gr., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych

w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchmości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nieru­
chomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 31 grudnia 1907.

L. cz. E. 987/7 (5) (643 3 - 3 )
Zobowiązany Leibisch Plaskier handlarz 

bydła w Grzymałowie.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie WP. Bronisława Rozwa­
dowskiego, właściciela dóbr w Turowce za­

stąpionego przez WP. adw. dr. Kazimierza 
Promińskiego w Tarnopolu odbędzie się dnia 
10 lutego 1908 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze nr. 5:

a) licytacya 1/3 (jednej trzeciej) części 
realności whl. 886 ks. gr. gm. kat. Grzy­
małów objętej a składającej się z pbud. lk. 
201 i domku na tej parceli stojącego, tu­
dzież

b) licytacya połowy (1/2) realności 
whl. 1072 ks. gr. gm. kat. Grzymałów ob­
jętej a składającej się z parceli budowlanej 
lk. 242 i z domu na tej parceli.

Jedna trzecia część nieruchomości ad
a) wystawionej na licytacyę, jest oceniona 
na 157 kor. 33 hal., a połowa nieruchomo­
ści ad b) wystawionej na licytacyę, jest o- 
ceniona na 2120 kor., przynależności zaś 
na 26 kor.

Powyższe części realności będą osobno 
sprzedane.

Najniższa cena wynosi co do 1/3 części 
nieruchomości ad a) 78 kor. 67 hal., a po­
łowy nieruchomości ad b) 1073 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza a za które przyznaje się 
kwotę 8 K. 43 h. i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­

rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 3 stycznia 1908.

L cz. E. 1779/7 (4) (641 3—3)
Na żądanie powiatowego Towarzystwa 

Zaliczkowego w Brzozowie odbędzie się dnia 
28 lutego 1908 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 
licytacya:
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a) realność whl. 163 ks. gr. gm. Brzo­

zów składającej się z pb. 251. obszaru 72 
m 2 z budynkiem i pg. 1004/1 ogród ob­
szaru 3 ar. 48 m 2.;

b) 3/4 części realności whl. 18 ks. gr. 
gm. Brzozów ąkładającej się z pb. 73 ob­
szaru 1 ar. 62 m :i i pg. 49 ogród obszaru 
4 ar. 10 m 2;

c) 1/S części realności whl. 39 ks. gr. 
gm. Brzozów składającej się z pb. 50 ob­
szaru 72 m 2 z budynkiem;

d) 1/8 części realności whl. 1309 ks. 
gr. gm. Brzozów składającej sie z pg. 34 
ogród obszaru 4 ar. 3 m 2;

części realności ad b) c) d) należą do 
Naftalego Lachmana;

c) realności whl. 1111, 1114, 1.115 ks. 
gr. gm. Brzozów, składających sio z gruntów 
na Borkówce łącznego obszaru około 13/4
morgi i 1/4 części realności whl. 1116 skła­
dającej się z pb. 565 obszaru 1 ar. 22 m 2
z budynkiem masy spadkowej ś. p. Józefy 
Baclor własnych z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 720 kor., ad b) na 
2265 kor., ad c) na 250 kor., ad d) na 50 
kor., ad e) na 1706 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 360 kor., 
ad b) l i3 2  kor. 50 hal., ad c) 125 kor., ad 
d) 33 kor. 34 hal., ad c) 1137 kor. 34 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się przyj­
muje i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie lub cięża­
ry na powyższych nieruchomościach bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
eśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeńj w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów', dnia 7 stycznia 1908.

L. cz. E. 871/7 (5) (687 2 - 3 )
Na żądanie p. Józefa Kestenblatta w 

Podhajcack odbędzie się dnia 26 lutego 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 11 licytacya 1/4 
części realności whl. 193 połowy realności 
whl. 210 i całej realności whl. 915 ks. gr. 
gm. kat. Sokołow.

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę, są ocenione na 1320 kor.

Najniższa cena wynosi 880 koron, po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

VTarunki licytacyjne, które równocześnie 
atwierdza się i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, dnia 17 grudnia 1907.

L. cz. E. 451/7 (15) (733 2 - 3 )
S p r o s t o w a n i e .

Edykt licytacyjny z dnia 14 grudnia 
1907 E. 451/7 (6) ogłoszony w Nr. .12, 13 
i 14 z r. 1908 pochodzi od e. k. sądn obwo­
dowego, a nie od e. k: sądu powiatowego 
w Tarnopolu, co się niniejszem prostuje.

O. k. sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnopol, 23 stycznia 1908.

L. cz. E. 1719/7 (4) (735 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ilerscha Horowitza przez 
adw. dra Stanisława Schiitzla adwokata w 
Brzeżanach zastąpionego odbędzie się dnia 
4 lutego 1908 "o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
2 w Bołszowcach licytacya a) zobowiązanego 
własnej 1/4 części realności Iwh. 283 ks.gr. 
gm. Bołszowee z domu czynszowego się skła­
dającej, b) całej realności lwh. 1010 ks. gr. 
gm. Bołszowee wraz z przynależnościami, 
składającemi się ze studni i sztacketów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, ad a) wedle czynszu najmu na 
2270 kor. 40 hal., ad b) na 1500 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1135 kor. 
20 hal., ad b) 1000 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza z tern, że nabywca realności 
ad b) objąć ma ciężar tj. dożywocie przysłu­
gujące do tej nieruchomości Markowi Stasiu­
kowi i odnoszące się do tych nieruchomości

dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których, niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których, jakie prawa, lub 
ciężary na powryższyeh nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w. okręgu sądu 
niżej wymienionego . nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych nierucho­
mości i cząstek nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bołszowee, .24 grudnia 1907.

L. cz. E. 906/7 (5) (743 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mosesa Chalfena, kupca w 
Buezaczu odbędzie się dnia 8 kwietnia 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 11 licytacya po­
łowy realności whl. 91 ks. gr. gm. kat. Wi­
śniowczyk wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 2221 kor. 50 ha!., 
przynależności zaś na 1162 kor. 80 hal.

Najniższa cena wynosi 2256 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia ifd.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. .12.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępę- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowczyk, 19 grudnia 1907.

L. cz. E. 1260/7 (4) (746)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wolfa Kleina odbędzie się 
dnia 27 lutego 1908 o godz. 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. I. w Załoźcacli licytacya połowy 
realności whl. 461 gm. Załoźce placu budo­
wlanego i ogrodu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 150 kor.

Najniższa cena wynosi 100 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. I.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Załoźce,"dnia 16 stycznia 1908.

L. 322 _ (749)
Ogłoszenie licytacyi.

Na prośbę pp. Ohaima Blocha i Abra­
hama Pickholza, kupców w Delatynie, rozpi­
suje się niniejszem na dzień 29 stycznia b. 
r. o godzinie 11 przed południem dobrowol­

ną licytacyę celem sprzedaży 10.200 kilo- j 
gramów kukurudzy.

Cenę wywołania ustanawia się na 16 
kor. 70 hal. za 1 metr entr. na miejscu skła­
du, który się znajduje we młynie Benjamina 
Aboscha w Delatynie dzierżawionym przez 
pp. Ohaima Blocha i Abrahama Pickholza, 
które oglądać można każdodziennie od go­
dziny 8 rano do godziny 6 wieczorem.

Bliższe warunki licytacyjne można prze­
glądać w tutejszym urzędzie gminnym w go­
dzinach urzędowych.

llelatyn, dnia 20 stycznia. 1908.
Burmistrz.

L. cz. E. 38547 (2) (737)
Na żądanie Josefa Spiegelmana w Czer- 

niowcaeh odbędzie się dnia 10 marca 1908 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 39 licytacya 
realności objętej lwh. 44 gm. Kosów Małki 
Goldschmidt własnej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3325 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 1663 kor.. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, prołokoły o- 
cenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 39.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, dnia 8 stycznia 1908.

L. 948/VII. c. (755 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy 9000 m .3 
kamienia łamanego z okolic Wojniłowa na 
place składowe nad Łomnicą w Przewoźcu 
i Medyni w latach 1908, 1909 i 1910 odbę­
dzie się 17 lutego 1908 o godzinie 12 w po­
łudnie (czas kolejowy) w c. k. Kierownictwie 
regulacyi Łomnicy w Kałuszu publiczna roz­
prawa ofertowa.

Podana na wstępie ilość kamienia ła­
manego może być w czasie trwania kontra­
ktu zwiększoną lub zmniejszoną o 20%, a 
dostawca nie może w razie zwiększenia do­
stawy żądać wyższego wynagrodzenia za je­
dnostkę miary nad zakontraktowane, ani też 
stawiać jakichkolwiek pretensyj do funduszu 
regulacyjnego z powodu jej zmniejszenia.

Warunki dostawy można przejrzeć w go­
dzinach urzędowych we wymienionem c. k. 
Kierownictwie regulacyi Łomnicy, gdzie ta­
kże do godziny 12 dnia 17 lutego 1908 mają 
być wnoszone oferty, sporządzone ściśle we­
dług podanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem 
stemplowym na 1 kor. i we wadyum w kwo­
cie 1500 kor. (Tysiąc pięćset koron) w go­
tówce lub pupilarnych papierach wartościo­
wych.

W ofercie mają być wypisane cyframi 
i słowami oferowane ceny za jeden m .3 ka­
mienia loco place składowe w Przewoźcu i 
Medyni nad Łomnicą, obejmujące po myśli 
§ 7 warunków dostawy, kamień ułożony 
w stosy przydatny do odbioru z uwzględnie­
niem wszelkich możliwych kosztów produk- 
eyi i dostawy; do oferty mają nadto oferenci 
doląeeyó poświadczenie właścicieli kamienio­
łomów, o ile nimi sami nie są, iż w razie 
otrzymania dostawy otrzymają także dzier­
żawę łomów.

Oferty wniesione po terminie oznaczo­
nym nie będą wcale przyjęte, oferty żaś od­
dane w innym urzędzie, nie zaopatrzone 
znaczkiem stemplowym, we wadyum lub też 
w poświadczenie możności uzyskania dzier­
żawy łomów nie sporządzone ściśle w sposób 
podany opiewające na częściową dostawę lub 
zaopatrzone dopisami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

(Wzór oferty).

Oferta.

której ja (my) niżej podpisa­
ny (ni) obowiązuję (my) się w latach 1908, 
1909 i 1910 dostarczać w terminach wyzna­
czonych przez c. k. Kierownictwo regulacyi 
Łomnicy w Kałuszu na wskazane place skła­
dowe w Przewoźcu i Medyni nad Łomnicą 
rocznie 3000 m.3 kamienia łamanego z okolic 
Wojniłowa razem 9000 m.3 po cenie . . . 
. . . . (cyframi i słowami) do Przewoźca
................................. (cyframi i słowami) do
Medyni.

Warunki dostawy znam dokładnie (zna­
ne nam są) i poddaję (my) się im bez jakie­
gokolwiek zastrzeżenia.

Jako wadyum s k ła d a m ............................

Kałusz, 17 lutego 1908.
Imię i nazwisko, 

miejsce zamieszkania.

L. 166.592/VII. c. _ (754 1 -S )
O b w i e s z c z e n i a .

Celem zabezpieczenia dostawy mate- 
ryałów faszynowych do budowli wodnych 
na Sanie od Radymna do Ostrowa km.
133.500 — 129.140 tudzież od Ostrowa do 
Muniny km. 133.500 do 129.140 zezwolonyeh 
rozporządzeniem c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych z 25 października 1907 1. 
13138" i z 21 grudnia 1907 1. 13139 wyko­
nać się mających w ciągu roku 1908, 1909 
do końca roku 1910 odbędzie się dnia 27 
lutego 1908 o godzinie 12 w południe roz­
prawa ofertowa w c. k. Kierownictwie budo­
wy regulacyi Sanu w Przemyślu.

Ilość w powyższym okresie czasu do­
stawić się mających materyałów wynosi o- 
koło:

63.000 m 3 faszyn lasowych;
1,135.000 sztuk kołków faszynowych 

wartości fiskalnej około 171.400 koron.
Powyż podana ilość materyałów ma 

być dostarczana częściowo w terminach o- 
znaczonych przez c. k. Kierownictwo budo­
wy regulacyi Sanu w Przemyślu i może być 
w razie zwiększenia lub zmniejszenia zapo­
trzebowania o 20% zwiększoną lub zmniej­
szoną, przedsiębiorca jednak w razie zwię­
kszenia dostawy nie może żądać wyższej 
ceny za materyały w większej ilości dostar­
czone, ani też rościć sobie jakichkolwiek 
pretensyi do Skarbu Państwa w razie zmiej- 
szenia dostawy.

Warunki dostawy i wykaz cen jedno­
stkowych przejrzeć można w godzinach urzę­
dowych w wymienionem c. k. Kierowni­
ctwie budowy, gdzie także do godziny 12 w 
południe wymienionego dnia mają być wno­
szone, oferty, sporządzone ściśle według prze­
pisanego wzoru, zaopatrzone znaczkiem stem­
plowym na 1 Koronę i we wadyum w kwo­
cie 4.000 K. w gotówce lub w pupilarnych 
papierach wartościowych.

W ofercie ma być podany jednolity 
opust z cen fiskalnych dla całej dostawy wy­
rażony cyframi i słowami.

Oferty wniesione po godzinie 12 ozna­
czonego dnia nie będą wcale przyjęte; oferty 
zaś oddane w innym urzędzie, albo nieza- 
opatrzone znaczkiem stemplem, lub w wa­
dyum, nie sporządzone ściśle w sposób prze­
pisany, opiewające na częściową dostawę, 
zawierające różnoraki opust z cen fiskalnych 
dla różnych materyałów, lub zaopatrzona 
dopiskami, nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 21 stycznia 1908.

(Wzór oferty)

Oferta
rej ja  (my) niżej podpisany (i) 

obowiązuję (my) się w ciągu roku 1908, 
1909 do końca roku 1910 dostarczyć w ter­
minach przez c. k. Kierownictwo budowy re­
gulacyi Sanu w Przemyślu wyznaczonych, 
materyały faszynowe t. j. faszyny lasowe i 
kołki faszynowe do budowli regulacyjnych 
na Sanie od Radymna do Ostrowa km.
133.500 do 129.140 tudzież od Ostrowa do 
Muniny km 129.140 do 128.600 w ilości i 
pod warunkami podanymi w obwieszczeniu 
za o p u s t e m ............................... (cyframi i sło­
wami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję s’ę takowym bez ża­
dnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (y)

Przemyśl, dnia 27 lutego 1908.
Podpis 

miejsce zamieszkania.

Konkursa.
L. 289 (661 3—3)

K o n k u r s .
Wydział powiatowy w Ropczycach roz­

pisuje niniejszem konkurs na posadę kondu­
ktora drogowego.

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
roczna w kwocie 1600 kor. i ryczałt na obja­
zdy w kwocie 800 koron, a nadto 3 pięcio­
lecia po 15 prc. płacy i w takiej samej wy­
sokości dodatek aktywalny z chwilą stabili- 
zacyi.

Stabilizaeya na powyższej posadzie na­
stąpić może po jednorocznej zadowalniającej 
służbie.

O posadę tę ubiegać się mogą kandy­
daci, którzy mają ukończoną szkołę kondu- 
ktorską w Wydziale krajowym i co najmniej 
jednoroczną praktykę przy budowie i konser- 
wacyi dróg i mostów.

Odnośne podania wnosić należy najda­
lej do 10 lutego 1908.

L. 71 (658 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia za kontraktem posa­
dy inspineyenta technicznego przy c. k. Za­

,Gazeta Lwowska* Nr. 22 z dnia 29 stycznia 1908.
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kładzie zdrojowym w Krynicy, rozpisuje się 
niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni wy­
kazać :

1) nieprzekroczony 40 rok życia;
2) obywatelstwo austryackie;
3) przynajmniej 3-letnią praktykę w 

zakresie budownictwa lądowego;
4) egzamin, względnie koncesyę na bu­

downiczego, lub przynajmniej na majstra 
murarskiego.

Kandydaci ze studyami technicznemi 
w dziale budownictwa lub inżynieryi, będą 
mieli pierwszeństwo.

Posada nadaną będzie na razie na rok 
jeden, a po jednorocznej zadawalniającej 
służbie nastąpić może przedłużenie kontraktu 
na dłuższy przeciąg czasu.

Do posady inspicyenta jest przywiąza­
ne wynagrodzenie w kwocie 8000 kor. ro­
cznie, wolne mieszkanie, stosowna ilość drze­
wa opałowego i deputat gruntu, a w razie 
większych budowłi zakładowych dodatek bu­
dowlany wedle przepisów unormowanych dla 
techników rządowych.

Inspicyentowi technicznemu dozwolo- 
nem będzie nadto wykonywanie wolnej pra­
ktyki w miejscu siedziby, o ile to nie będzie 
przeszkadzać ścisłemu wypełnianiu przyję­
tych obowiązków.

Bliższych informacyj o obowiązkach za­
wodowych i zakresie czynności inspicyenta 
technicznego, zasięgnąć można w c. k. Za­
kładzie zdrojowym w Krynicy.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnosić do c. k. Zarządu zdrojowego w 
Krynicy, najpóźniej do końca lutego 1908.

O. k. Zarząd zdrojowy.
Krynica, dnia 23 stycznia 1908.

L. 527 . (728 2 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział Rady powiatowej w Nowym 
Sączu ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
inżyniera powiatowego.

Do posady tej przywiązane są nastę­
pujące pobory:

a) stała płaca roczna 4.000 kor.;
b) ryczałt na objazdy rocznie 1600 kor.;
Ubiegający się o tę posadę winni przed­

łożyć :
1) metrykę chrztu;
2) świadectwo przynależności;
3) świadectwo drugiego egzaminu rzą­

dowego wydziału inżynieryi;
4) opis dotychczasowego zajęcia;
5) doifód odbytej praktyki przy budo- 

wio dróg i mostów.
Podania zaopatrzone powyższymi doku­

mentami wnosić należy na ręce Wydziału 
Rady powiatowej w Nowym Sączu w nie­
przekraczalnym terminie do końca lutego 
1908.

Prezes Rady powiatowej.
W. Głębocki w. r.

LW. 215/08 (748)
K o n k u r s .

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiein ogłasza niniejszem konkurs na po­
sadę Dyrektora szpitala powszechnego w Ja­
śle z płacą 1600 (tysiąc sześćset) koron 
rocznie.

Posada ta nadaną będzie stale po u- 
pływie roku służby prowizorycznej odpowia­
dającej wszelkim warunkom należytego peł­
nienia obowiązków i połączona jest z prawem 
do emerytury.

W podaniu o powyższą posadę, które 
ma być wniesione najpóźniej do 15 lutego 
1908 wprost do Wydziału krajowego, wzglę­
dnie za pośrednictwem właściwej władzy, 
jeżeli kandydat pozostaje w służbie publicz­
nej, zamieścić należy krótki opis przebiegu 
życia, dołączając dyplom doktora wszech 
nauk lekarskich jednego z Uniwersytetów 
Monarchii austryaekiej, metrykę urodzenia, 
na dowód, że kandydat nie przekroczył 40 
lat życia tudzież inne świadectwa lub doku- 
menta wykazujące znajomość języków krajo­
wych, uzdolnienie i dotychczasową działalność 
kandydata, a w szczególności znajomość admi- 
nistracyi szpitalnej.

Lwów, dnia 17 stycznia 1908.

O. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
we Wiedniu.

L. 19 M. I. ex 1908 (747 1 - 3 )
Rozpisanie Konkursu.

Przy Zakładzie powszechnym dla bada­
nia środków spożywczych w Krakowie będzie 
obsadzoną posada inspektora VIII klasy rangi 
z systemizowanymi dla tejże klasy rangi po­
borami (pobór początkowy 3600 koron, do­
datek akty walny 1104 koron) ewentualnie po­
sada adjunkta IX klasy rangi z systemizowa- 

-nymi dla tejże klasy poborami (pobór po­
czątkowy 2800 koron, dodatek aktywalny 
960 koron).

Podania o udzielenie jednej z tych po­
sad należy wnosić do c. k. Ministerstwa spraw 
wewnętrznych najdalej do 5 lutego 1908; 

.kompetenci, którzy już pozostają w c. k.

■ służbie państwowej lub też we wspólnej c. k. 
służbie państwowej, winni wnosić podania 
w przepisanej drodze służbowej.

Do podań należy, dołączyć:
1) Metrykę urodzenia,
2) Dowód zupełnej znajomości języków 

niemieckiego i polskiego, mianowicie też w 
kierunku fachowym. Kompetenci, którzy obok 
innych wymogów udowodnią również znajo­
mość języka ruskiego będą mieli pierwszeń­
stwo.

3) Dowód naukowego wykształcenia uni­
wersyteckiego, a szczególnie wyższego wy­
kształcenia w naukach przyrodniczych.

4) Dowód gruntownego wykształcenia 
w  chemii analitycznej, uzupełniony dowodem 
specyalnego wykształcenia w botanice, mi­
kroskopii, bakteryologii i hygienie, jak rów­
nież załącznikami w razie gdyby petent pra­
cował w urzędzie nauczycielskim, albo w dzie­
dzinie badania środków spożywczych.

Kompetenci, którzy nie są stałymi u- 
rzędnikami w c. k. służbie państwowej, winni 
prócz tego udowodnić prawo obywatelstwa 
w państwie austryackiem, kompetenci zaś, 
nie pozostający w c. k. ani też w c. i k. 
służbie państwowej, mają dostarczyć urzędo­
wego świadectwa moralności, oraz świadectwa 
zdrowia, wystawionego przez rządowego le­
karza.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 stycznia 1908.
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Kuratele.

Lw. 70-39/908 (756 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W celu nadania dwóch zapomóg wyno­
szących jednorazowo po sto dwadzieścia (120) 
koron, z fundacyi dla sierot po wmjskowych 
imienia Angeliki Hoffmann de Sternhort, sie­
roty po c. k majorze ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O te jednarazowe zapomogi mogą się 
ubiegać tylko osoby płci żeńskiej, stanu wol­
nego religii rzymsk-katolickiej, niezamożne 
i moralnie nieposzlakowane, osierocone po 
obojgu rodzicach a urodzone w Galicyi z mał­
żeństwa osób stanu wojskowego, stopnia ofi­
cerskiego, od podporucznika aż do majora 
włącznie. — Osoba która otrzymała zapomogę 
z niniejszej fundacyi jest wykluczona od u- 
działu w dwóch bezpośrednio potem nastę­
pujących nadaniach.

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego, najpóźniej do dnia 31 marca r. b. 
i załączyć do nich metryki śmierci obojga 
rodziców kandydatki, metrykę chrztu kandy­
datki, świadectwo moralności i świadectwo 
o stosunkach majątkowych kandydatki.

Z Wydziału krajowego.
Lwów, dnia 23 stycznia 1908.

Wyra Ki prasowe.
L. cz. Pr. 2/8 (2) (692)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy, dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p . k. i § 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 4 czasopisma „Moni­
tor" z dnia 19 stycznia 1908 w artykułach:
2) Gałgańskie sztuki", od początku do końca,
2) „Z paszałiku" w ustepie od początku do 
„zemszczenia się" zawiera znamiona występ­
ku z §. 300 i 491 u. k. tudzież art. V. 
z 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp. ex 1863, a 
zatem usprawiedliwioną jest zarządzona przez 
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 24 stycznia 1908.

L. cz. L. I. 5 6 (26) (389 1 - 3 )
Za marnotrawnego uznano Stanisława 

Gąsienicę Pronka w Zakopanem.
Kuratorem jego ustanowiono Wojciecha 

Gąsienicę „Jasisko" w Zakopanem.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 5 grudnia 1907.

L. cz. L. VIII. 9/7 (390 1 - 3 )
Za umysłowo chorą uznano Teresę Ło- 

jasową w Zakopanem.
Kuratorem jej ustanowiono Stanisława 

Łojasa w Zakopanem.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Nowy Targ, dnia 12 września 1907.

L. cz. P. XI. 229/7 (8) (349 1 - 3 )
Wasyl Gułaga Marcina zJamnicy umy­

słowo chorym uznany, pod kuratelę Michała 
Gułagi Marcina z Jamnicy postawiony zo­
stał.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Stanisławów, 30 października 1907.

L. cz. Pr. III. 4/8 (2) (751)
O b w i e s z c z e n i e .

0. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 3 czasopisma „Bo­
cian" z dnia 1 lutego 1908 artykuły wzglę­
dnie ustępy artykułów pod ty tu łem :

1. „Drożyzna mięsa (str. 4, łam 3) od 
wyrazów: „Bo co do mnie" do końca.

2. Tekst pod ryciną górną na stronicy
6 w łamie 1 od wyrazów: „Więc Pan" do 
końca, wreszcie

3. Tekst pod ryciną dolną na stronicy
7 w łamie \  od wyrazów: „I nie szczędzą" 
do końca

zawierają znamiona występku z § 516 
uk., że zakazuje się rozszerzania tych arty­
kułów względnie inkryminowanych ustępów. 

O. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. 
Kraków, dnia 26 stycznia 1908.

H. Pr. 8 8 (2) (693)
O r  o a  o m e h  e.
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L. cz. P. 75/7 (4) (387)
E d y k t.

Zacharyasz Nykołyn z Czerniowa uzna­
ny umysłowo chorym.

Kuratorem jego Filip Górnikiewicz z 
Czerniowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bursztyn, dnia 30 grudnia 1907.

K. cz, P. IV. 209/7 (9) (348)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Bazyle­
go Stefaniszyna ze Sambora.

Kuratorem jego ustanowiono ks. Ale­
ksandra Jarerakiewicza gr. kat. proboszcza 
w Krechowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sambor, dnia 10 grudnia 1907.

L. cz. P. 252/7 (7) (358)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Miko­
łaja Pietryszyna syna Stefana w Dźwi- 
niaezce.

Kuratorem jego ustanowiono Iwana Pie­
tryszyna syna Mikołaja w Dźwiniaczce.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Mielnica, dnia 14 grudnia 1907.

L. cz. P. 101/7 (4) (333)
Za umysłowo chorą uznano Scheindlę 

Frohwirth w Frysztaku.
Kuratorem jej ustanowiono Szymona 

Frohwirtha w Frysztaku.
O. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Frysztak, dnia 23 października 1907.

L. cz. P. XVIII. 363/7 (10) (327)
E d y k t.

C. k. sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
ustanawia na podstawie udzielonego przez 
c. k. sad krajowy cyw. we Lwowie uchwałą 
z dnia 21 grudnia 1907 L. cz. Nc. VII. 3861/7 
(1) zatwierdzenia, kuratelę nad ks. Micha­
łem Wacnikiem we Lwowie z powodu stwier­
dzonej przez sąd tutejszy choroby umysło­
wej, a kuratorem ustanawia p. Cypryana 
Wacnika we Lwowie.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVIII.
Lwów, dnia 24 grudnia 1907.

L. cz. P. 244/7 (319)
Eustachego (Stasia) Demediuka s. Ko­

ścią z Mołotkowa uznano marnotrawcą.
Kuratorem ustanowiono Michała Deme­

diuka s. Kością w Mołotkowie.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sołotwina, dnia 22 listopada 1907.

L. cz. L. IV. 11/7 (5) (312),
E d y k t.

Za umyłowo chorego uznano Michała 
Galana w Piłatkowcach.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
Galana w Piłatkowcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszezów, dnia 2 listopada 1907.

u. cz. tf. aau/Y (o) (334)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Jana Ka- 
wulę w Zbyłtowskiej górze.

Kuratorem jego ustanowiono Jana Wój­
cika w Zbyłtowskiej górze.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 5 listopada 1907.

L. cz. L. IV. 12/7 (4) (313)
E d y k t.

Za marnotrawczynię uznano Maryę Sem­
czuk w Szerszeniowcach.

Kuratorem jej ustanowiono ks. Michała 
Drozdowskiego w Szerszeniowcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszezów, dnia 25 września 1907.

L. cz. P. IV. 123/7 (11) (g i l )
E d y k t.

, _ Za umysłowo chorego uznano Mikołaja 
Swiętacha w Piszczatyńcach.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Kormysza w Piszczatyńcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszezów, dnia 10 sierpnia 1907.

L. cz. L. IV. 16/7 (808)
E d y k t.

Za chorego na umyśle uznano Fedora 
Bojko w Strzałkowcach.

Kuratorem jego ustanowiono Wasyla 
Bojko syna Procia w Strzałkowcach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszezów, dnia 26 listopada 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 39 (662 3 - 3 )

E d y k t.
O. k. Izba notaryalna w Tarnowie wzy­

wa interesowanych, aby swoje pretensye, ja­
ki eby sobie według § 25 ust. not. do zaspo­
kojenia z kaucyi służbowej ś. p. Gustawa 
Hinzingera, c. k. notaryusza w Rzeszowie 
z tytułu urzędowania tegoż notaryusza w Sie­
mieniu, Tarnobrzegu i w Rzeszowie rościli, 
w przeciągu sześciu miesięcy od trzeciego 
umieszczenia tego edyktu w" „Gazecie Lwow­
skiej" licząc, do tutejszej Izby notaryalnej 
zgłosili, gdyż inaczej węzeł kaucyjny znie­
sionym i walory na zastaw służące wydane 
zostaną.

O. k. Izba notaryalna.
Tarnów, dnia 16 stycznia 1908.

(670 2 - 3 )L. cz. Ow. I. 359/7 (4)
E d y k t.

Przeciw Baltazarowi Dobrzańskiemu 
w Łanach, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Bóbrce przez Arona Majera Schu- 
stera w Bóbrce pozew o unieważnienie ad- 
notacyi stopnia pierwszeństwa sprzedaży re­
alności.

Na podstawie pozwu wyznaczono w tut. 
sądzie rozprawę na dzień 13 lutego 1908 
o godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Baltazara Do­
brzańskiego ustanawia się pana Roberta 
Adamskiego c. k. notaryusza w Bóbrce kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie Balta­
zara Dobrzańskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bobrka, dnia 22 stycznia 1908.

L. 98/08. (694
E d y k t.

11 stycznia 1908 zmarł ś. p. dr. Gu 
staw Hóltzer adwokat w Rzeszowie a jegi 
substytutem ustanowiono dra Leona Różyckiegi 
adwokata w Rzeszowie.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Kraków, 17 stycznia 1908.

L. cz. Cw. 6/8 (2) (663
E d y k t.

Przeciw Jakóbowi Stallerowi, któreg 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo 
stał do c. k. sądu obwodowego w Nowyn 
Sączu przez Ryfkę Blum pozew o 300 kor. 
322 koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za
płaty.

Celem strzeżenia praw Jakóba Staller; 
ustanawia się pana dra Władysława Wędry 
chowskiego adwokata w Nowym Sączu ku 
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Jakób 
Stallera w rzeczonej sprawie na jego kosz 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie si 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 16 stycznia 1908.
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panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 19. do 26. stycznia 1908.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyskowa 
i racicowa

Kraków
Podhajce
Przemyślany
Skałat
Zbaraż
Złoczów

Wyciąże ob. dw. (1 zagr.); 1 
Siółko ob. dw. (1 zagr.);
Rozworzany gm. i ob. dw. (2 zagr.); j 
Okno gm. i ob. dw. (15 zagr.);
Kosziaki gm. i ob. dw. (2 zagr.);
Biały kamień ob. dw. (1 zagr.);

Wąglik
Borszczów
Stryj
Tłumacz

Szuparka (2 zagr) ; 
Siechów (1 zagr.); 
Ostrynia (1 zagr,) ;

Nosacizna Krosno
Tarnopol

Długie ob. dw. (1 zagr.); 
Ostrów ob. dw. (1 zagr.);

Parchy

Brody
Rudki
Złoczów

Kadłubiska ob. dw, (1 zagr.);
Chłopy (1 zagr.);
Ostrowczyk ob. dw. (1 zagr.) Podlipce ob. dw. (1 

zagr.);

Róża
wąglikowa

Borszczów
Łańeut
Pilzno
Tarnobrzeg

Głęboezek (20 zagr.); 
Sarzyna (14 zagr.); 
Błażkowa (1 zagr.); 
Ohwałowice (12 zagr.);

Pomór świń

Bochnia
Borszczów
Husiatyn

Rohatyn
Rudki
Sniatyn

Oikowice (3 zagr.);
Konstancya (16 zagr.);
Chorostków ob. dw. (2 żagr.), Jabłonów (17 zagr.), 

Kopyczyńce (1 zagr.), Postułówka ob. dw. (1 
zagr.);

Knibynieze (54 zagr.);
Hołodówka (6 zagr.);
Śniatyn (3 zagr.), Wołczkowce (1 zagr.);

Wścieklizna

Biała
Bohorodczany 
Gródek 
Tarnopol 
Lwów7 miasto

Pisarzowiee (1 zagr.), Wilamowice (1 zagr.); 
Sołotwina (1 zagr.) ;
Ozerlany (1 zagr.) ;
Kupczyńce (1 zagr.);
Lwów II. dzieln. (1 zagr.).

C. k #i
Lwów, dnia 26. stycznia 1908.

L. 11.397 ex 1908
O b w i e s z c z e n i e .

Ze względu na obecny stan zarazy py- 
skowo-raeicowej w kraju c. k. Namiestnictwo 
wyłącza z obszaru zamkniętego obwieszcze­
niem z *14. stycznia 1908 L. 5661 gminy 
z przysiółkami i obszary dworskie :

a) w powiecie politycznym Ska- 
łat: Bucyki, Grzymałów, Okno, Ostapie, Pa- 
jówka, Zielona;

b) w powiecie politycznym Zba­
raż : Hnilice Małe, Hnilice Wielkie, Hołotki, 
Kosziaki, Palczyńce, Toki i pozwala na łado­
wanie i wyładowywanie zwierząt racicowych 
na stacyi kolejowej Grzymałów w granicach 
obowiązujących przepisów.

Natomiast włącza się do obszaru
zamkniętego powyższem obwieszczeniem 
gminy z przysiółkami i obszary dworskie: 

w powiecie politycznym Zło­
czów : Bełżec, Biały kamień, Buzek, Cze- 
remosznia, Olesko, Poczapy, Podlesie, Roz­
waż, Sobolówka, Usznia i Zulice.

Inne postanowienia obwieszczenia z 14. 
styeznia 1908 L. 5661 pozostają nadal w 
mocy.

Przekroczenia tego obwieszczenia, któ- 
*e wchodzi w życie dnia 29. stycznia 1908 
.:arane będą według §4 5 .  ustawy z 24. maja 
1882 (Dz. p. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości w ślad za obwieszczeniem z 14. sty­
cznia 1908 L. 5661, ogłoszonem w „Gazecie 
Lwowskiej11 z dnia 16. styeznia 1908 Nr. 11.

0. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 28. styeznia 1908.

L. cz. 0. III. 30/8 (1) (750)
E d y k t .

Przeciw Leibie Eliaszowi 2a im. i Goł- 
dzie Kestenbaumom z Rozwadowa których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Rozwa­
dowie przez Jachene i Matle Joehnowiczów 
pozew o 420 kor. 66 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 10 lutego 1908 o godzinie 9 przed 
południem.

Celem strzeżenia praw wyżej wymienio­
nych ustanawia się pana adw. dra Józefa 
Jezierskiego w Rozwadowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wy­
żej wymienionych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w 
sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Rozwadów, dnia 16 styeznia 1908.

H. on. C. I. 21/8 (1) (725)
E  # H K T.

U p o T H B  /(a B if lO B H  E p a M , K O T p o ro  i i i c n e  
n o d y i y  n e  e BiflOM e, bhic O. Ibuh E o x e H t -  
ckhh, r p .  u a T . n a p o x  b K p a c H O c im .u ;n x ) 
B n. K. nOBiTOBHM C y fll B 3 6 ap aJK H  H030B o 
3 a n n a T y  cyM H  500 K o p . i  y 3H a n e  KOHrrp& K T y
a p e H ^ H  3a  p o 3BB 3 aH Jaił.

H a  niflCTaBi no3By BH3HaueH0 #eHŁ 
cyflOBHH ąo ycTHoi po3npaBa Ha 17 JioToro 
1908 n e p e f l  no^y/meM o 9 re^nni b Tyr. 
cyfli KOMHaTa u. 12.

/ ( a a  C T e p e a c e n n  npaB ^ a n i / a  Epaiia 
yCTaHOBnne ch h. flpa fOcH^a Koccepa, afl- 
BOKara b 36apa5KH, KypaTOpoM.

Tonące Kypaiop dyjiy ero b 3ra/aHin 
cnpaBi na ero HeóeaneuHicTB i Komia Tau 
^obi’0 3aCTynaTii, asEC Bin a6o b cyĄi 3ro- 
JOCHTB CH, a6o BHMiHHTŁ HOBHOBJaCTi;H.

I ( .  K. C y f l  HOBiTOBZH, B iflĄ . I .
S ó a p a iK , Ą H a  17 ciH H H  1908.

L. 7209.
O b w i e s z c z e n i e  

c. k. Ministerstwa rolnictwa z 23. stycznia 
1908 1. 2690/315 normujące aż do odwołania 
wprowadzanie zwierząt i mięsa z krajów św. 
Korony węgierskiej do królestw i krajów re­

prezentowanych w Radzie państwa.

I .

W myśl 1 §, 1 ustępu, I. części roz­
porządzenia ministeryalnego z 31 grudnia 
1907 (Dz. pr. p. nr, 282) i według 1. §, 
ustępów 2 i 3, jakoteż 4 §, 2. punktu, tej 
samej części powołanego rozporządzenia, za­
kazane jest z powodu istnienia chorób za­
raźliwych zwierzęcych w krajach św. koro­
ny węgietskiej w prow adzan ie  dotyczących 
gatun&ów zw ierzą t  z gmin wymienionych 
w urzędowy eh peryodyeznie wychodzących 
węgierskich, względnie kroacko-slawońskich 
wykazaeh chorób zaraźliwych zwierzęcych 
przysyłanych c. k. władzom politycznym I. 
instancji i weterynarzom wykonującym o­

ględziny na staeyach kolejowych, tudzież 
gmin sąsiednich.

II.
Z powodu zaraz panujących w granicz­

nych powiatach i tak:
a) z powodu zarazy  pyskowej i r a ­

cicowej w powiatach sądowych Alsóvereczke 
(komitat Bereg), Liptóujvar (komitat Liptó), 
Okórmezó, (komitat Marafflaros), na Wę­
grzech, zakazano jest wprowadzanie zwierząt 
racicowych (bydła rogatego, owiec, kóz, 
św iń);

b) z powodu pom oru w powiatach
| sądowych Oekormezó (komitat Maramaros).

Pozsony łącznie z miastem Szent-Gybrgy 
(komitat Pozscny), Szepes - Szombat łącznie 
z miastem Poprad (komitat Szepes), na Wę­
grzech i z powiatów Gospiń łącznie z mia­
stem Karlobag, Graćae, (komitat Lika-Krba- 
va), w Kroacyi i Slayonii;

c) róży świń w powiatach sądo­
wych]: Nezsider (komitat Moson), Mala-

| czka, Pozsony łącznie z miastem Szent- 
Gyórgy, (komitat Pozsony), Szepes Szom­
bat łącznie z miastem Poprad (komitat 
Szepes) Szinna (komitat Zemplćn), jakoteż 
z municypalnego miasta Pozsony na Wę­
grzech i w powiecie GracaS (komitat Lika 
Krbava) w Kroacyi-Slawonii zakazany jest 
przywóz świń

z powyżej nazwanych powiatów dc 
królestw i krajów reprezentowanych w Ra­
dzie państwa.

III.
Z powodu zawleczenia chorób zaraźli­

wych zwierzęcych zakazane jest:

1. Z Węgier:
Z powodu zawleczenia pomoru świń 

wprowadzanie św iń :
z następujących powiatów sądowych: 

Cserebat, Fiizer, Góncz, Kassa, Szikszó, Tor- 
na (komitat Abauj-Torna), Alyincz łącznie z 
miastem Gyulafehervar, Balazsfalya, Magya- 
rigen, Maros - Ujvar, (komitat Alsó - Fe- 
her), Arad, Borosjenó, Borossebes, Elek, 
Kis - Jeno, Nagyhalmagy, Radna, Terno- 
ya, Yilagos, (komitat Arad) Apatin, Baja, 
Bacsalmas, Hodsag, Kula, Nćmetpalanka, 
óbecse, Topolya, Ujyidek, Zenta łącznie z 
miastem tej samej nazwy, (komitat Bacs-Bo- 
drog), Baranyayar, Hegyhat, Mohacs, Pecs, 
Siklós, Szent-Lórincz (komitat Baranya), Leva, 
łącznie z miastem tej samej nazwy (komitat 
Bars), Bekes, Bśkes-Csaba, Gyula, łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Orozhaz. 
Szeghalom (komitat Bekes), Fehidek, La- 
torcza, Mezokaszony, Munkacs, łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Szolyya, Tiszahat, 
łącznie z miastem Beregszasz (komitat Be­
reg), Besenyó, Jad, łącznie z miastem 
Besztercze, Naszód (komitat Besztercz9- 
Naszód), Ból, Belónyes, Beretyóujfalu, Gse- 
fia, Derecske, Elesd, Kospont, Magyar- 
Gseke, Margitta, Mezokeresztes, Nagy-Sza- 
lonta, Sarret, Szalard, Szekelyhyd, Tenke, 
Yaskóh, (komitat Bihar), Eger, Mezócsat, 
Miskolcz, łącznie z miastem tej samej na­
zwy, Ozd, Szendró, Szentpeter (komitat Bor- 
sod), Battonya, Koyacshaz, Kózpont łącz­
nie 2 miastem Makó., (komitat Csanad), 
Csongrad, Tiszaninnen, Tiszaatul, łącznie z 
miastem Szentes (komitat Csongrad), Ess- 
tergom, łącznie z miastem tej samej na­
zwy, Parkany (komitat Esztergom), Adony, 
Sarbogard, Szekesfejeryar, Yal (komitat Fe- 
jer), Rimaszecs, Rimaszombat, łącznie z mia­
stem tej samej nazwy, Tornalia (komitat 
Gómor-Kis-Hont), Puszta, Sokoróalja, Toszi- 
getcsilizkoz, (komitat Gyór), Hajduszoboszló 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Kóz- 
pout, (komitat Hajdu), Eger, łącznie z mia­
stem tej samej nazwy, Gyóngyos łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Hatyan łącznie z 
ińiastem tej samej nazwy, Heves, Peteryasar, 
Tisza - Fiired (komitat Heves). Algyógy, 
Dóya łącznie z miastem tej samej nazwy. 
Hunyad łącznie z miastem Yąjdahunyad, 
Marosillye, (komitat Husyad), Alsójaszsag, 
Aiwótisza, Felsojaszśńg, łącznie z miastem 
Jasz-Beróny, (komitat Jasz-Nagy-Kun-Szol- 
nok), Diesoszentmarton, Erzsebetyaros łą ­
cznie z miastem tbj samej nazwy. Radnot, 
(komitat Kis-Kiikiillo), Almas, Banffy-IIuiiyad 
Kolozsvar, łącznie z miastem Kolozs, Teko (ko­
mitat Kolozs), Csallókbz, Gesztes, Ud- 
yard (komitat Komarom), Bogsan, Boso- 
yics, Karansebes, łącznie z miastem tej sa­
mej nazwy, Lugos łącznie z miastem' tej 
samej nazwy, Maros, Orsoya, Tere-goya 
(komitat Krassó - Szoróny), Huszt, Sziget, 
łącznie z miastem Maramaros-Sziget, Ta- 
raezyiz, Tecso, Tisza-Yólgy, Yiso (komi­
tat Maramaros), Maros-Alsó, Maros- Felso, Ny- 
arad-Szereda, Regen-Alsó, łącznie z miastem 
Szasz-Regen (komitat Maros-Torda), Magyar- 
óyar, Rajka (komitat Moson), Segesyar łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Medgyes łącznie z 
miastem tej samej nazwy (komitat Nagy- 
Kukiilló), Balassagyarmat, Ftilek, Losoncz, 
łącznie z miastem tej samej nazwy, Szi- 
rak (komitat Nógrad), Abony, łącznie z 
miastami Czeglód i Nagy-Kórós, Alsó-Da- 
bas, Dunayecse, Gódólló, Kalocsa, Kisko- 
ros, łącznie z miastem Kiskuahalas, Kis-

Kunfelegyhaza, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Monor, Nagykata, Pomaz, łącznie z 
miastem Szent-Endre, Raezkeye, Vacz łą­
cznie z miastem tej samej nazwy (komi­
tat Pest-Pilis-Solt - Kiskunj, Alsocsallókoz, 
(komitat Pozsony), Alsotarcza, ^Komitat 
Saros), Osurgó, Igal, Kaposyar, j łącznie 
z mństem tej samej nazwy, Lengyel- 
tót, Marezal, Nagyatad, Szigetyar, Tsb, 
(komitat Somogy), Osepreg, Gsorna, Ka- 
puyar, Kismarton, łącznia z rniastijni Kismar- 
ton i Ruszt, Nagymartoa, Sopron, (ko­
mitat- Sopron), Alsódada, łącznie z m ia­
stem Nyiregyhaza Bogdauy, Kisyarda, Li- 
getalja, Nagy-Kalló, Nyir-Bator, Tisza, (ko­
mitat Szabolcs), Csenger, Mateszalka, Nagy- 
Banya łącznie z miastami Nagy-Banya i 
Felso-B.inya, Nagy-Karoly łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Nagysomkńt, Szatmar, 
Szinyór-Taralja (komitat Szatmar), Sziia- 
gycseb, Szilagy-Somlyó, łącznie z miastem 
tej samej nazwy, Tasndd, Zilah, łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Zsibo, (komitat 
Szilagyi), Betlen, Ósakigorbó, Dees, łącznio 
z miastem tej samej nfez-wy, Kekes, Na- 
gyilonda, Szamos-Ujyar, łącznie z miastem 
tej samej nazwy (komitat Szolnok-Dobo- 
ka), Buzi as, Osakoya, Detta, Fehertemplom 
łącznie z miastem tej samej nazwy Kos­
pont, Rekaz, Yersecz, (komitat Temes), Du- 
nafoldyar, Kózpont łącznie z miastem 
Szegszard, Tamas, Yolgysók (komitat Toi­
na). Felyinez, Maros - Ludas, Torda, łącz­
nie z miastem tej samej nazwy, Torocz- 
kó (komitat Torda-Aranyos), Alibunar, An- 
talfalya, Baniak, Nagybecskerek łącznie z 
miastem tej samej nazwy, Nagykikinda, łącz­
nie z miastem tej samej nazwy, Pancsoya, Par- 
dany, Tórókkanizsa, (komitat Torontal), Ti- 
szantul, (komitat Ugocsa), Kapos, Szobrancz, 
Ungvar, łącznie z miastem tej samej nazwy, (ko­
mitat Ung) Oelldomólk, Kórmend, Kószeg, łą ­
cznie z miastem tej samej nazwy, Sarvar, Szom- 
bathely, łącznie z miastem tej samej na­
zwy, Y:isvar (komitat Yas), Deveeser, Eay- 
ing, Papa, łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Veszprem łącznie z miastem tej samej nazwy, 
Zirez (komitat Yeszprem), Alsó-Lendya, Ba- 
latonftlred, Osaktornya, Kanizsa, łącznie z 
jniastera Nagy- Kanizsa, Keszthely, Lete- 
nye, Nova, Pacsa, Perlak, Tapoleza, Zala- 
Egerszeg, łącznie z miastem tej samej na­
zwy, Zala-Szent-Grót (komitat Zala), Bo- 
droghoz, Galszecs, Homonna, Nagymihaly, 
Satoraljaujnely, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Sztropko, Yarannó (komitat Zem- 
plen), jakoteż z municypalnych miast Baja, 
Debreczen, Gyór, Hódmezóvasarhely, Kecs- 
kemet, Pancsoya, Sopron, Szabadka, Szatmar- 
Nemeti, Szeged, Yersecz.

2. Z Kroacyi-Slawonii:
Z powodu zawleczenia pomoru zakazane 

jest wprowadzanie świń z następujących po­
wiatów : Beioyar, łącznie z miastem tej samej 
nazwy, Ćazma, łącznie z miastem Ivanee, 
Gareśnica, Gjurgjeyac, Kopriynica, łącznie 
z miastem tej samej nazwy, Kriżeyci, łą­
cznie z miastem tej samej nazwy, Kutina 
(komitat Beioyar Kriżeyci), Yojnić, (komitat 
Modrus-Rieka), Brod, łącznie z miastem tej 
samej nazwy, Darovar, Noya-Gradiska, Nov- 
ska, Pakrae, Pożoga łącznie z miastem tej 
samej nazwy (komitat Pożoga), Irig, Ruma, 
Sid. Yinkoyci, Zupanje, (komitat Sriem 
[Syrmien]), Ivanec, Kianjec, Krapina, Lud- 
breg, Novimarof, Pregrada, Yarażdin, Ziatar 
(komitat Yarażdin), Slatina, Yiroyitica (ko­
mitat Yiroyitiea), Dvor, Dugoselo, Jaska, 
Karlovae, łącznie z miastem tej samej na­
zwy, Kostajnica, łącznie z miastem tej sa­
mej nazwy, Pisarowiaa, Samobor, Sisak, 
łącznio z miastem tej samej nazwy, Stu- 
bica, Sveti-Iyan Zeiiaa, Yelika Gorica, Yrgin- 
most, Zagrzeb (komitat Zagrzeb), jakoteż 
z municypalnych miast Osiek, Yarażdin, Za- 
greb.

Wprowadzanie świeżego mięsa jest do­
zwolone tylko wtedy, jeżeli posyłki będą za­
opatrzone certyfikatami, stwierdzającymi, że 
zwierzęta przy oględzinach przedsięwziętych 
według przepisu tak za życia, jakoteż i po 
rzezi uznał weterynarz urzędowy za zdrowe.

Niniejsze obwieszczenie uchyla rozpo­
rządzenia c. k. Ministerstwa rolnictwa z 1. 
stycznia 1908 1. 5425/7213 ex 1907 ogło­
szone tutejszem obwieszczeniem z 3 stycznia 
19b8 1. Ió4.947 ex 1907 („Gazeta Lwowska1' 
z 5 stycznia 1908 Nr. 3).

Przekroczenia niniejszego zakazu k a ­
rane będą według §§ 44 i 45 ogólnej ustawy 
o tłumieniu chorób stadnych, a do trans­
portów zwierząt, wprowadzonych y/brew za­
kazowi, będą zastosowane przepisy § 46 
ustawy z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35), 

O. k. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 27 stycznia 1908.

j L. cz. A. 497/7 (4) (579 3 - 3 )
| E d y k t .
| O. k. sąd powiatowy av Przemyślanach 
! podaje do wiadomości, że dnia 6 września 

1907 zmarła w Dudasowie Marya l-o Kop-
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czak 2-o Kuehar z pozostawieniem rozporzą­
dzenia ostatniej woli, którem zapisała swój 
grunt Mikołajowi Kopczakowi.

Sąd nie znając pobytu Iwana Kuchara 
wzywa go, ażeby w przeciągu roku od dnia 
niżej wyrażonego zgłosił się w tym sądzie 
i wniósł oświadczenie dziedziczne, w prze­
ciwnym bowiem razie spadek byłby przepro­
wadzony z dziedzicami zgłaszającymi się i 
z kuratorem Mikołajem Kopczakiem, dla niego 
ustanowionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Przemyślany, d. 28 października 1907.

L. cz. A. XIX. 276/99 (9) (691 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy.

0. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
ogłasza, że dnia 21 lipca 1899 we Lwowie 
zmarła Emilia z Borowskich Gorzko bez po­
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli, a 
do spadku po niej powołany jest wedle usta- 
wniczego porządku dziedziczenia także jej 
mąż Aleksander Gorzko.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Ale­
ksandra Gorzki nie jest znane, przeto wzywa 
sie go, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosił sie w 
tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła­
szającymi się dziedzicami i z kuratorem we­
zwanego ustanowionym w osobie p. dr. Leo­
na Pawęckiego adw. we Lwowie.

0." k. Sąd powiatowy, Sekcya I. 
Oddział V.

Lwów, dnia 8 listopada 1907.

L. cz. A. XI. 195/6 (4) (726 2 - 3 )
E d y k t.

Wasyla Caruka Piotra w Pacykowie 
wzywa sie, aby w ciągu roku licząc od ogło­
szenia, zgłosił się i -wniósł oświadczenie 
przyjęcia spadku po zmarłej w Pacykowie 
dnia "24 lutego 1906 bez testamentu ś. p. 
Helenie Bodnar zam. Caruk, gdyż inaczej 
spadek będzie przeprowadzonym z dziedzica­
mi zgłoszonymi i kuratorem Nykołą Ozu- 
hajda dlań ustanowionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Stanisławów, dnia 13 listopada 1906.

Amortyzacye.
L. cz. T. 13/7 (1) (599 3 - 3 )

E d y k t.
C. k. sąd obwodowy w Sanoku wdraża 

na prośbę Anastazyi Warchoł z Bymanowa 
postępowanie celem amortyzacyi rzekomo za­
gubionej książeczki wkładkowej .Rymanow­
skiej Kasy katolickiej dla rzemieślników i 
robotników w Bymanowie Nr. 671 na imię 
Anastazyi Warchoł wystawionej a po dzień 
13 lipca 1906 na kwotę 70 kor. 73 hal. 
opiewającej.

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
ażeby zgłosił się ze swojemi prawTaini w 
ciągu roku od ostatniego ogłoszenia w „Ga­
zecie Lwowskiej1' odnośnego edyktu licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie te­
go czasokresu książeczka ta za nieistniejącą 
uznaną zostanie.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 6 grudnia 1907.

L. cz. T. 7/7 (1) (604 3 - 3 )
E d y k t.

Na wniosek Hersza Aufrichtiga za­
rządcy propinacyi w Glinianach wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi następują­
cych" rzekomo w nocy z 9 na 10 grudnia 
1907 z lokalu propinacyjnego w Glinianach 
przez nieznanych złoczyńców skradzionych 
4 książeczek wkładkowych a t o .

1. jednej książeczki wkładkowej Towa­
rzystwa kredytowego w Glinianach Nr. 1734 
na imię Ereidy Schlumper na 1500 kor. o- 
piewającej;

2. jednej książeczki wkładkowej Kasy 
zaliczkowej w Glinianach Nr. 126 na imię 
Chaima Jakóba Aufrichtiga na 1136 kor. 
33 hal. opiewającej;

3. jednej książeczki wkładkowej Związ­
ku kredytowego w Glinianach Nr. 34 na 
imię Bebeki Aufriehtig na 1208 kor. 22 hal. 
opiewającej i

4. jednej książeczki Kasy pożyczkowej 
w Glinianach na 600 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się, aby zgłosił się ze swoje­
mi prawami w ciągu sześciu miesięcy, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 18 stycznia 1908.

rza we Lwowie wdraża się postępowanie ce­
lem amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej książeczki wkładkowej Gal. Ka­
sy Oszczędności Nr. 95118 na kwotę 1333 
kor. 91 hal. i na imię wnioskodawcy opie­
wającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ostatniego ogłoszenia, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego cza 
sokresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

0. k. Sąd krajowy cywilny,
Oddział VII.

Lwów, dnia 19 grudnia 1907.

G. Zl. T. II. 5/7 (1) (560 3 - 3 )
E  d i k t.

tfber Antrag der protok. Firma Natio­
nal Cash Begister Company Ltd. Wien VI. 
Mariahilferstrasse 101 wird der Inhaber der 
der genannten Firma abhanden gekomme- 
nen zweier auf Herrn A. Schwanenfeld, 
Kaufmann in Bozwadów gezogenen, am 9 
Marz 1907 fallig gestellten und von llernn 
A. Schwanenfeld, Bozwadów acceptierten 
Tratten iiber den Betrag von je 100 kor. 
aufgefordert, dieselben hiergerichts binnen 
45 Tagen, vom Tage der dritten Kundma- 
chung des Edictes in der „Lemberger Zei- 
tung" angerechnet vorzulegen.

K. k. Kreisgericht, Abt. II 
Bzeszów, am 22 November 1907.

L. cz. T. V. 21/7 (2) _ (697 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem udowodnienia 

śmierci Tomasza Herdzika z Pysznicy.
Wedle przedłożonej przez Maryannę z 

Herdzików Tworek metryki chrztu, Tomasz 
Herdzik urodził się w Pysznicy dnia 20 pa­
ździernika 1806, zatem od dnia jego urodze­
nia minęło już przeszło 100 lat.

AVedle poświadczenia gminy tenże To­
masz Herdzik przed 30 laty wydalił się na 
flis, odtąd więcej nie wrócił.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Tomasz Herdzik poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Maryanny z Herdzików Two­
rek, wdraża się postępowanie celem udowo­
dnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd, albo kuratora adw. 
dr. GustawTa Holzera w Bzeszowie, aż do 
dnia 1 listopada 1908 o zaginionym.

Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

G. k Sąd powiatowy, Oddział V.
Bzeszów, dnia 16 października 1907.

L, cz. T. V. 26//7 (3) (698 2 - 3 )
A m o r t y z a c j a .

Na wniosek Manesa Friedmana i Beili 
Selinger wdraża się postępowanie amortyza 
cyjne następującej) rzekomo przez wnio­
skodawców zagubionej książeezki wkładkowej 
Związku kredytowego komercjalnego w Bze­
szowie na kwotę 900 koron opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Bzeszów, dnia 2 stycznia 1908.

| Podpis firmy: uskutecznia się w ten spo- 
j sób, że pod wyciśniętą pieczęcią lub wypisaną 
| firmą spółki w języku polskim lub niemie­

ckim podpisze zawsze swe imię i nazwisko 
Ignacy Wolf lub skrócone „I. Wolf'1, a nad­
to jeden ze spólników Mates Fischel albo 
Abraham Engelhert, a to Abraham Engel- 
hert pełnem imieniem i nazwiskiem lub sa­
mem nazwiskiem „Engelhert", albo Mates 
Fischel również pełnem .imieniem i nazwi­
skiem lub samem nazwiskiem „Fischel".

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Sanok, dnia 2 marca* 1907.

G. Zl. Nc. II. 344/6 (2) (721 2 - 3 )
Auf Ansuehen des Herrn Abraham 

Hirsch Banet in Podwołoczyska wird das 
Verfahren zur Amortisierung der dem Ge- 
suchsteller angeblich in Verlust geratenen 
auf seinen Namen Depositenscheines der er- 
sten Ungarisch AUgemeinen Assecuranz Ge- 
sellschaft in Budapest (Lebensyersicherungs- 
Abtheilung) eingeleitet.

Der Inhaber dieses Depositen-Scheines 
wird daher aufgefordert, seine Bechte bin­
nen 1 Jahre geltend zu machen, widrigens 
Urkunde nach Verlauf dieser Frist fur un- 
wirksam erklart wiirde.

K. k. Bezirksgericht Abteilung II. 
Podwołoczyska, dnia 17 Janner 1908.

L. cz. Firm. 166/98 (14 3—3)
E d y k t.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy za­
wiadamia, że w r. 1908 będzie ogłaszać wszel­
kie wpisy w rejestrze handlowym w piśmie 
„Centralblatt fur die Eintragungen in das 
Handelsregister, w Gazecie Lwowskiej i w 
Przeglądzie prawa i administracji", wpisy 
zaś w rejestrze stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych w Gazecie Lwowskiej.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Sanok, dnia 15 grudnia 1907.

L. cz. Firm. 669/7 Eg. 0. I. 6 (11)
Wpis firmy spółkowej.

Wpisano do rejestru dla spółek z ogra­
niczoną poręką oddział G.

Siedziba firmy: Przemyśl.
Brzmienie firmy: „Bebhan et Fried- 

berg, dzierżawa młyna w Nowej Grobli, oraz 
handel zbożem i mąką w Przemyślu, spółka 
zarejestrowana z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Przemyślu", „Bebhan et Friedberg, 
Muhlpacbtung in Nowa Grobla sowie Getrei- 
de und Mehlhandel in Przemyśl protokollirte 
Gesellschaft mit beschriinkter Haftung in 
Przemyśl".

Przedmiot przedsiębiorstwa: Ilurtowny 
i cząstkowy handel zbożem i mąką, oraz 
przerabianie zboża na produkty mączne.

Wysokość zakładowego kapitału 100.000 
koron.

Zawiadowcy spółki: Abraham Bebhan, 
kupiec w Przemyślu, który jest zarazem upo­
ważniony do zastępstwa spółki wyłącznie 
sam.

Stosunki prawne spółki: „Spółka zo­
stała zawiązana 3 grudnia 1907 i opiera się 
na kontrakcie zdziałanym we formie aktu 
notaryalnego z daty Przemyśl 3 grudnia 
1907 L. rep. 16944.

Podpis firmy będzie dokonywany w ten 
sposób, że pod wypisaną lub stampilią wy­
ciśniętą firmą spółki położy swój podpis 
Abraham Bebhan sam.

Wkład majątkowy: Spółkę tworzą Abra­
ham Bebhan, kupiec i właściciel realności 
w Przemyślu z wkładką 70.000 kor. na ka­
pitał zakładowy i Herach Friedberg z wkładką
30.000 kor. na kapitał zakładowy, cały ka­
pitał zakładowy ma być wpłacony w ciągu 
3 dni po zarejestrowaniu spółki, spólnicy 
przeznaczyli 3/4 części zysku spółki na po­
większenie jej kapitału zakładowego, bilans 
sporządza się corocznie w dniu 31 iipca po­
cząwszy od 31 lipca 1908, spólnicy partycy­
pują po połowie w zysku i stratach spółki. 

Dzień wpisu 11 grudnia 1907.
G. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Przemyśl, 18 grudnia 1907.

Firmy.

L. ez. T. 107/7 (2) (657 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Markusa Mahlera szynka-i szowie.

L. ez. Firm. 19/7 sp. II. 76 (12 3 - 3 )
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru wciągnięto:
Siedziba firmy: Bymanów.
Brzmienie firmy: Wolf, Bosenbliith i 

Spółka cegielnia w Bymanowie, po niemie­
cku Wolf Bosenbliith et Oomp. Żiegelei in 
Bymanów.

Firma spółki: jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Da­

wid Bosenbliith, Abraham Wolf junior, Ma­
tes Fischel, Abraham Engelhert, kupcy w 
Bymanowie, Ignacy Wolf, kupiec w Bze-

L. cz. Firm. 668/7 sto w. V. 122 (9)
O g ł o s z e n i e .

O. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 9 grudnia 1907 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na podstawie sta- ( 
tutu z 7 listopada 1907 zawiązało się w Ja- ) 
rosławiu stowarzyszenie pod firmą: „To w a- i 
rzystwo „Samopomoc" w Jarosławiu, stówa- i 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną od­
powiedzialnością", po niemiecku: „Verein 
„Selbsthilfe" inJaroslau, registrirte Genossen- 
schaft mit beschrankter Haftung.

Oelem towarzystwa jest: udzielanie 
członkom pożyczek na weksle, skrypta dłu­
żne, zaliczki towarowe, przyjmowanie wkła­
dek oszczędnościowych do oprocentowania, 
jakoteż przyjmowanie pieniędzy na rachunek 
bieżący od członków.

ograniczony.
Dyrekeya składa się z trzech dyrekto­

rów i jednego zastępcy. Gzłonkami pierwszej 
dyrekeyi są: 1) Zygmunt Stahl, kupiec i wła­
ściciel realności, 2) Adolf Stahl, przemysło­
wiec, 3) Leon Dym, przemysłowiec, jako dy­
rektorowie — wszyscy w Jarosławiu, 4) dr. 
Dawid Buchheim, adwokat w Jarosławiu, 
jako zastępca dyrektora.

Firmę stowarzyszenia podpisują zbio­
rowo dwaj dyrektorzy, albo jeden dyrektor 
i zastępca dyrektora przez położenie własno­
ręcznych podpisów pod wyciśniętą stampilią 
firmy stowarzyszenia, a jeżeli pochodzi ogło­
szenie ze strony rady nadzorczej, to podpi­
suje takowe prezes rady nadzorczej.

Wpisowe członka do towarzystwa wy­
nosi 3 kor., a jeden udział 25 kor. który 
musi być wpłaconym odrazu cały. — Każdy 
udział nadaje właścicielowi tegoż prawo od­
dania jednego głosu na walnein zgromadze­
niu, jednakże jeden i ten sam członek nie 
może oddać więcej głosów aniżeli trzy cho­
ciażby posiadał większą ilość udziałów.

Członek stowarzyszenia odpowiada za 
zobowiązania stowarzyszenia do potrójnej 
wysokości subąkrybowanego udziału.

Wszelkie ogłoszenia i uwiadomienia ze 
strony stowarzyszenia będą uskuteczniane 
zapomocą afiszów porozlepianych na publi­
cznych do tego przeznaczonych miejscach 
miasta Jarosławia.

Przemyśl, 24 grudnia 1907.

L. cz. Firm. 1174 Stow. I. 423/1 (21)
Protokołowanie firmy.

Do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych wpisano firmę „Spółka 
oszczędności i pożyczek w Chłopówce, sto­
warzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką" z tem, że stowarzyszenie to zawią­
zało się na podstawie statutów z daty Chło- 

! pówka 15 października 1907.
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest:
1) dostarczanie członkom swoim w mia­

rę potrzeby i użyteczności celu i w miarę 
funduszów pożyczek potrzebnych im do obro­
tu w gospodarstwie, przemyśle i handlu za 
pomocą wspólnego kredytu wszystkich człon­
ków ;

2) przyjęcie i oprocentowanie wkładek 
oszczędności;

3) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Zarząd składa się z 5 członków, a t o :
1) Franciszek Wojtowicz naczelnik gmi­

ny w Ghłopówee, jako przewodniczący;
2) Franciszek Ghmielewski rolnik w 

Ghłopówee, jako zastępca przewodniczącego;
3) Maryan Myslicki rolnik w Ohło- 

pówce jako członek zarządu;
4-) Stanisław Gardziej rolnik w Ghło- 

pówce jako członek zarządu;
5) Michał Solski rolnik w Chłopówce 

jako członek zarządu.
Firmę stowarzyszenia w ten sposób się 

podpisuje, iż do firmy stowarzyszenia stam­
pilią wyciśniętej dołączają swe podpisy prze­
łożony zarządu, względnie jego zastępca i je­
den z członków zarządu.

Za zobowiązania stowarzyszenia odpo­
wiadają wszyscy członkowie solidarnie.

Ogłoszenia stowarzyszenia winne być 
podpisane przez przełożonego zarządu wzglę­
dnie jego zastępcę, a w wypadkach § § 1 7 ,  
80 i 36 statutu przez przewodniczącego rady 
nadzorczej lub jego zastępcę.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 19 listopada 1907.

L. cz. Firm. 1146 Stow. I. 277/9 (302)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie „Spół­
ka sadownicza w Jabłonowie koło Suchosta- 
wu, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni­
czoną poręką", że na walnem zebraniu człon­
ków dnia 9 grudnia 1906 odbytem, wybra­
no w miejsce Mieczysława Strzetelskiego, któ­
ry zrezygnował, Jana Zuchąjewicza gorzel­
ni ka w Jabłonowie członkiem zarządu (se­
kretarzem).

G. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 5 grudnia 1907.

Doniesienia prywatne.

KOBYEK KOLEJOWY
ważny od 1 maja 1907 

po S 5  h a l .  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
Główny skiad S. Sokołowski Lwów, Pasaż Słausmana 9. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach.



doniesienie .
d pół wieku prawie „TYGODNIK IlLUSTRO-
WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­

żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej.

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego. I

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły.

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

poiskiej; zeszyty, poświęcone sztuce

W prospekcie niniejszym, unikając szum-

Nad polskiem morzem, Emigracyjny, Mieszczaństwa polskiego, Masoneryi
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

W noku 1908-ym drukować Mięc będziemy:
W ła d y s ła w a  R e y m o n ta

66
99

Świetną powieść P ru sa ,

99
66

H e n r y k a  S ie n k ie w ic z a  nowelę

„SĄD OZYBYSA"
a oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a ry i K o n o p n ic k ie j  nowelę

„W  GDAŃSKU"
3 i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S . Ż e r o m sk ie g o  nowelę historyczną

„ŚMIERĆ ŻÓŁKIEWSKIEGO"
K a z im ie rz a  T e tm aje ra

, W  T A T R A C H ”
i cykl nowel.

J l

Szereg specyalnie dla TYGODNIKA za- Q  A D D y p T  T 7  A T)AT ,0 U  {17 T poruszające najżywsze 
zagadnienia doby.mówionych" utworów n.weHstW ch , DuLESŁAW PRUS K łO M l TMOMH

Na rok przyszły zyskaliśmy prawo repj?odukcyi obrazów pierwszorzędnej wartości.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietoMach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
graeyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

W bezpłatnym dodatku powieściowym drukować będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną M, CZERNEGO:

N I E W O L N I C Y
osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik Ilustr0- 
wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ­
praco we ictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“, stanowiąca poniekąd dru-

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

Wielkie wyjątkowe Premium „Tygodnika Ilustrowanego".
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik illu- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem delekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:

„ D u c h ~ ! i ? e w o l u c y o n i s t a “ .
Wymarłe miasto 
p r o p a g a n d  

trybun uliczny 
Wiec Dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
“Jrauningi 
jomba
)DwieOziny więźniów 
po 45 latach

„DUCH - REWOLU€Y0NISTA“ w naj­
przedniejszej reprodukcyi artysty­
cznej, nie ustępującej w niczem ory-

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym  pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tom ów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*10 hal. bez

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA - RE- 
W0LUCY0NISTĘ“ przy wniesieniu 
przedpłaty za IV. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie D A R M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA“ 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUST0WA- 
NEG0 nabyć mogą w cenie 5 k o r .  8 0  h a l.

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten 'może być nabyty  
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 12 tomów, 6 serya 13 tom ów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 12 kor. w oprawie i 7 serya 8 tom ów kor. 7*10 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

P r e n u m e r a tę  s e  L w o w a , G a lic y !  i  B u k o w in y  p r z y jm u ją :

IIKA w e 9.

( B i u r o  I3 :z l<en n i!c :ów  I  O cjłossseM . S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i albumem artystycznym

A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA“.
■r • Kwartalnie , . . , . kor. 6*80 w G alicyi i  Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*20 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komWfi iWOWlIT Półrocznie............................  „ 13*60 w in ie  z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 11*10 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*20; na opakowa

nu  n n u n i u ,  R oczilie n 37-20  pocztową R oczn ie   28*80 nie okładki dołączyć należy 10 h.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż Hausmaną 9. 
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).

^
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D r a i b n ®  o g l o s s e n i c s i
*

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

]F e lc z @ r
7. Królestwa Polskiego poszukuje posady przy szpi­
talu, albo przy doktorze, może być starszym dozorcą, 
a także może objąć posadę w aptece. A dres: Ormiań­

ska 25, mieszkanie 16 Franciszek Krocbmaluk.

200 koron miesięczniek
m oże każdy łatw o zarobić. Szczegóły dar­
mo i op łatnie na zgłoszenia  przez Biuro  
gazet Olszewskiego Lwów, K iliń sk iego  1.

Sprzedam reainość
dwufrontową 34 m. frontu (dochód 
4200 kor.) za małym wkładem. Zgło­
szenia Biuro ogłoszeń Lwów, Pasaż 

Hausmana dla „Realność".

v/ ogromnym wyborze po da­
wnych znacznie zniżonych ce­

nach i własnego wyrobu ŁÓŻKA składane 
razem z materacem po kor. 24, 33 i 40. 

j Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne. Korn- 
j pletne sypialnie, jadalnie, salony, mebelki 

luksusowe, etażerki, stoliczki i t. p.
Scslaaas-fctei* i Toczyski

Lwów, u l. T rzeciego Maja 5.

Kredyt osobisty
dla u r a s ę d n i& ó w ,  oficerów, nauczycieli etc. udzie 
łają pod korzystneini warunkami również na długo­
terminowe spłaty — Towarzystwa zalitzkowe i oszczę- i 
dności — Stawarzyszenia urzędników. Ajenci wyklu- j 

ezeni. Adresów Towarzystw udziela bezpłatnie )

Centralny zarząd Towarzystwa u rzędn i­
ków, W ien, W ipplingerstrasse 25.

Jfie nic kosztuje pośredn ictw o!!!
JEŻELI K TO : 

szuka posady, służby, roboty, 
PO TRZEBU JE: 

ofieyalisty, sługi, robotnika,
CHCE SPRZEDAĆ LUB WYDZIERŻAWIĆ 

wieś, fabrykę, realność,
POSZUKUJE DO KUPNA 

czegokolwiek 
MA LUB POTRZEBUJE 

wynająć mieszkanie w mieście lub na wsi,
ponieważ każdy może b e z p ł a t n i e  każde tyeli 
spraw dotyczące ogłoszenie zawsze jednorazowo w ty­
godniku „INTERES" począwszy od 1 marca b. r. 
mieścić i znaleźć to czego szuka. • Na żądanie nu 

mer okazowy.

Adres: „INTERES" Kraków.

C l f l Róg Kościuszki i Sykstuskiej. Co-
MrSwMMU. t s i l l i  dziennie podwójny koncert muzyki wojsko­

wej oraz Wiedeńskiego kwartetu Schramlów. Potrawy wyłącznie na deserowem maśle. 
Wstęp wolny. O liczne odwiedziny upraszają Franz & "Wollman.

BUCHALTER (katolik), rutynowany, % dobrem! po­
leceniami, obznąj u miony z korespon­
dencją polską i niemiecką, otrzyma 
stałą posadę. Zajęcie całodziennie.— 

Zgłoszenia pud „Buchałter* 120“ Lwów, główna poczta, 
okazaniem kwitu inseratowego. 'za

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę pc cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

jflocya Szkanlk̂ w i ogłoszsfi St. Sokołowskiego
^    Ł w © w ,  J P s u a a i  M a u s s u a K t a  9 .

Ę l. ■ Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ~~—

1 9 0 8 . R o k  X
Zaproszenie do przedpłaty na

NOWOŚCI MUZYCZNE
J e d y n e  p i s m o  lite r sa  s k o - i m t o w e  

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

Na treść pisma składają się utwory: k lasyczne, salonow e, taneczne, w yjątki z oper
i operetek.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 

rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże sto­
sunku. Za granicą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60.

Premia dla rocznych abonentów:
bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, lub portret Chopina, artystycznie wykonany na 

kredowym papierze podług słynnego obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę pre- 
mium należy dołączyć kop. 20.

Adres redakcji: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Agencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, biuro dzienników,

Pasaż Hausmana 9.

m
Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet

I
iet H

Powieści, i
W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dziale mód co tydzień: jjyeinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Co m iesiąc: Wielki ar­
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
Część kulinarna czyii gospodarska prowadzona przez p. Panlinę Szamlańską.

Informacye dotyczące bieżącego zainteresowania i p n y tn  nracy dostennej M ie c ie .
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI"
Ł -w t& w , i^&asefciż H a u s c j i  /uue 9 .

we Lwowie 
kwartalnie 3 K . na prow. z prze­

syłką pocztową
Numer* okszows i prospekt* gratis.

3  J L  6 0  h , .

P O L E C A M Y :
Fosforan wapniowy jako dodatek do karmy dla bydła i drobiu;
Tłuszcz kostny do fabrykaeyi mydła,

P r z y p o m in a m y  ju ż  d z iś  d o  w io s e n n y c h  z a s ie w ó w :  
Supcrfosfaty z gwarancyą składników;
Siarkan am onowy z 20'/g°/0 azotu;
Saletrę ch ylijską;
Siarkan potasowy — wszystko gwarantowane i po cenach najniższych.

I. G i t  T ow arzystw o A t e n i e  i  Przem ysłu C le m ic z ie p
we Lw ow ie, ul. Akadem icka 1. 8.

f  t r z y m a ł e m
świeży transport 

HI3I&SJLTY CHIŃSKIEJ
Znakomita w smaku i aromatyczna

h erb ata  C o n g r o ...................................
„ S o u o n o n g  ................................
„ S o u o h o a g  zbiór majowy . .

K a y s o w ..................................................
W y  s ła w k i z  h e r b a t ..........................
W y  s ie w k i z  n a jle p sz y c h  h erb at . 

za pół kilograma.

kor. 3 20 
» 4—

260
320

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RiEDLA we Lwowie
ul. T eatralna  3, n&praeciw Katedry.

od cen dzisiejszych sprzeda­
jemy nasze dawniejsze ogromno 

zapasy towarów i polecamy
Mate-

mosięzne
. . .  , łów  l t .  p.

Ksrnisze mosiężne od 5 kor., krzesła gięte i skórą kryte, fotele, otomany, sofy i mebelki luksusowe. Kom­
pletne urządzenia mieszkań, sypialnie, jadalnie, salony sprzedajemy na najdogodniejszych warunkach spłaty

bez podw yższenia  cen.
Własne pracownie stolarskie, tapicerskie i pościelowe polecają

S C H T J S T E R  i T O C Z Y S K I
Lwów, ulica Trzeciego Maja I. 5.

mmmmm mmmm  mmmmmmmmm mmmm mmm
W
I  Ĵ iastowe Jiąro © © ® ® ® ® ® 
| c l astr. Kolei firnowych we Cwowie
| © © ® ® ® ® ® 0  p a s a ż  h a u s m a n a  9 .

t  W ydaje:

»
B I L E T Y  _ 1 E S T A W l A L ł f E  (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60, 
90 i 120 dni.

JBiLŁJETY KARTONOWE zwykle do wszystkich stacyj

m
m

(mMmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmemem®f mmmmmmmmmmmmmmmmmmmm mmmmmmmmm

w kraju i zagranicą.
STa o b e e u y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- 

wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: Jj| 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne- W  
apelu, Nizze!, Florencyi, Rzymu ets. M

D<j  Karlsbadu. Wrocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Bremy, Ham- |  
feurga, Paryża z ważnością 60, 90 i 120 dni, ®

W i e d n i a  i  w a żn o ś c i ą  60 i s i .
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. &
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zestawianego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


